
Z prac Biura Politycznego

Ocena współpracy 
gospodarczej z krajami 

Europy Zachodniej
Na wczorajszym posiedze­

niu Biura Politycznego KC 
PZPR dokonano oceny aktual 
nego stanu i perspektyw dal­
szego rozwoju współpracy gos 
podarczej i naukowo-technicz­
nej z niektórymi krajami 
Europy Zachodniej.

W trakcie obrad dokonano 
wszechstronnego przeglądu 
wszystkich dziedzin współpra­
cy oraz możliwości dalszego 
jej rozszerzenia na zasadzie 
wzajemnych korzyści.

Biuro Polityczne omówiło 
również aktualne problemy 
polityki zagranicznej PRL.

PAP

Plenum ZG
Zw. Zaw. Pracowników

Państwowych 
i Społecznych

Wczoraj obradowało w 
Warszawie plenum Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Pracow­
ników Państwowych i Spo­
łecznych. Przedstawione zo­
stały podstawowe dokumenty 
na VIII krajowy zjazd związ­
ku, który odbędzie się w paź­
dzierniku br. Plenum oceniło 
sprawozdanie Zarządu Głów­
nego -.z działalności za lata 
1970 — 72 oraz przedyskuto­
wało projekt programu dzia­
łania związku do 1975 r. ' L

PAP

Poznań gościł
delegację egipską

Przebywająca w naszym 
kraju z okazji trzeciej sesji 
międzypaństwowego Komite-

Nowi rektorzy 
akademii medycznych
17 bm, w Warszawie minister 

zdrowia i opieki społecznej — Ma­
rian Śliwiński wręczył nomina­
cje nowym rektorom akademii 
medycznych.

Otrzymali je: prof. Piotr Boroń 
— AM w Białymstoku, prof. Ste­
fan Raszeja r~ AM w Gdańsku, 
prof, Tadeusz Popiela — AM w 
Krakowie, prof. Bolesław Semczuk 
— AM w Lublinie, prof. Antoni Ko- 
tełko — AM w Lodzi, prof. Roman 
Góral — AM w Poznaniu, prof. Le­
szek Zgliszczyński — AM w War­
szawie, prof. Stanisław Iwankie- 
wicz — AM we Wrocławiu, prof. 
Erwin Mozolcwski — pomorska 
AM w Szczecinie, prof. Józef Jo- 
nek — śląska AM w Katowicach

PAP

Nad Europą południową oraz 
Północnymi obszarami europej­
skiej części Związku Radzieckie­
go zalegają układy niżowe. Po­
zostałe rejony kontynentu pokry 
wa rozległy wyż z ośrodkiem w 
rejonie Wysp Brytyjskich. Dzisiaj 
Polska nadal będzie pod wpływem 
wyżu. Zachmurzenie niewielkie i 
umiarkowane; w godzinach po­
południowych możliwe lokalne bu 
rze. Temperatura maksymalna od 
około 22 st. nad samym morzem 
i około 25 st. na północnym wscho 
ozie do 28—30 st. na pozostałym 
obszarze Polski, a miejscami na 
Południowym zachodzie nawet do 
« st. Wiatry słabe chwilami u- 
miarkowane z kierunków północ­
no-wschodnich.

21 bm. — na stadionie „Olimpii1
Jak już informowaliśmy, pod 
patronatem Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Jedności Na 
rodu oraz Prezydiów WRN i 
RN Poznania odbędzie się 
dla ludności z okazji Święta 
Lipcowego wielkie spotkanie 
na stadionie „Olimpii" w 
Poznaniu. Rozpocznie się 
°no 21 bm. o godz. 18 i bę­
dzie stanowiło rewię pow­
szechnie łubianych, czoło­
wych zespołów i solistów. 
Koncert zakończy parada dę 
łych orkiestr I pokaz sztucz­

nych ogni.
Na zdjęciu, które powyżej za 
^ieszczamy, jeden z solistów 
koncertu - Tadeusz Woź- 
n|ak, występujący z zespo­

łem ..Alibabki". (zk)
—- Fot- — L. Dzikowski

Zlot młodych przodowników pracy i nauki — Łódź 1972

Zapał, młodość, czyny - ludowej ojczyźnie
Dzisiaj w stolicy polskiego przemysłu włókienniczego — 

ośrodku bogatych tradycji rewolucyjnych — Łodzi, rozpoczy­
na się wielkie spotkanie najlepszych przedstawicieli młode­
go pokolenia Polaków — zlot młodych przodowników pra­
cy i nauki. Miasto wita jego uczestników oraz najmłod­
szych sportowców — biorących udział w Igrzyskach Mło­
dzieży Szkolnej — pełną galą.Niemal wszystkie ulice, place 
i frontony gmachów, zdobią hasła, biało-czerwone i czerwo­
ne flagi, znaki i emblematy zlotowe. Liczne plansze i ta­
blice ilustrują udział młodego pokolenia w socjalistycznym 
budownictwie naszej ojczyzny.
Najczęściej Powtarza się ha 

sło: „Zapał, młodość, czyny — 
tobie ludowa ojczyzno”. To­
warzyszyło ono poczynaniom 
młodzieży przed zlotem, towa 
rzyszyć też będzie i na samym 
spotkaniu najlepszych.

Ręalizacja hasła — to kon­
kretny przejaw uczestnictwa 
młodego pokolenia w wykona 
niu uchwały VI Zjazdu partii.

W pełni gotowe do przyję­
cia gości jest także miastecz­
ko zlotowe, które wzniosło 
wojsko, przy wydatnej pomo­
cy młodzieży łódzkiej. W 
trzech sektorach przygotowa­
no 700 namiotów 10-osobo- 

tu Koordynacji Przemysłowej, 
delegacja działaczy gospodar­
czych i handlowych Arab­
skiej Republiki Egiptu gościła 
wczoraj w stolicy Wielkopol­
ski. Przewodniczył delegacji 
wicepremier ARE, minister 
gospodarki i handlu zagranicz 
nego — Mohamed Abdalla 
Merzaban. Z ramienia rządu 
PRL towrzyszył gościom egip 
skim wiceminister przemysłu 
ciężkiego — inż. Zbigniew 
Sobczyk.

Goście zwiedzili Zakłady 
HCP, gdzie szczegółowych in­
formacji udzielał dyrektor te­
chniczny — mgr inż. Ryszard 
Gotz. Największe zaintereso­
wanie wzbudziły dwie fabryki 
zakładów HCP: obrabiarek i 
silników okrętowych. Po krót­
kim spotkaniu z aktywem in­
żynieryjno-technicznym HCP, 
goście egipscy podejmowani 
byli śniadaniem przez Prezy­
dium Rady Narodowej m. Po 
znania.

W godzinach popołudnio­
wych egipscy działacze zwie­
dzili Przemysłowy Instytut 
Maszyn Rolniczych, gdzie po 
szczegółowej informacji dyrek 
tora, doc. dr. Kazimierza Miel 
ca o działalności tej placówki 
naukowej, zwiedzili ’aborato- 
ria i urządzenia technologicz­
ne Instytutu. Trzecim obiek­
tem naszego miasta była Fa­
bryka Maszyn Żniwnych, 
gdzie nasi goście zapoznali się 
z osiągnięciami i tokiem pro­
dukcji maszyn dla rolnictwa.

Wieczorem delegacja egip­
ska opuściła Poznań, udajnc 
się do Krakowa, (kj) 

wych, pomieszczenia dla szta­
bu zlotu, place zbiórek, jadal­
nie, umywalnie.

Czynne jest już biuro pra­
sowe zlotu — obecnych jest 
ponad 150 dziennikarzy krajo 
wych oraz wielu sprawozdaw­
ców i dziennikarzy z wszyst­
kich krajów demokracji ludo­
wej.

O godz. 21 na placu w mia 
steczku zlotowym odbędzie się 
otwarcie Zlotu i apel delega­
cji. wojewódzkich. Przyjecha­
ły one już do Łodzi specjalny 
mi autokarami.

W sumie w łódzkim spotka 
niu uczestniczyć będzie blisko 
5.400 przodowników oraz dele 
gacje młodzieży ze wszystkich 
krajów socjalistycznych, w 
tym bljsko 50-osobowa grupa 
młodych specjalistów i fachów 
ców ze Związku Radzieckiego.

Jutro, w godzinach rannych 
pierwsza z imprez rozpoczyna 
jąca realizację programu zlo­
towego — wmurowanie aktu 
erekcyjnego pod Pomnik Czy­
nu Rewolucyjnego 1905 r.

Młodzież chce tym zamani­
festować swoją więź z rewolu 
cyjnymi tradycjami Łodzi. 
Tego Samego dnia delegacje 
młodzieży udadzą się do dzie­
siątków zakładów pracy Łodzi 
i na terenie woj. łódzkiego, 
do Łowicza, Piotrkowa Trybu 
nalskiego, Kutna, Łęczycy, 
Zgierza, Pabianic, Tomaszowa 
Maz. i Zduńskiej Woli.

Spotkania służyć mają po­
znaniu przez młodzież histo­
rii, dnia dzit iejszego oraz per 
spektyw rozwojowych przemy 
słu łódzkiego, jak też wymia­
nie doświadczeń, nawiązaniu 
pożytecznych, gospodarskich 
kontaktów.

Głównym punktem Zlotu 
będzie dzień 22 lipca. W dniu 
Święta Odrodzenia wielkie 
spotkanie młodych przodowni 
ków z kierownictwem partii 
i państwa. Na spotkanie złożą 
się m. in. meldunki o realiza­
cji przedzlotowych zobowią­
zań produkcyjnych i społecz­
nych młodzieży, oficjalne wy­
stąpienia oraz widowisko ar­
tystyczne będące syntezą dzie 
jów młodych pokoleń Pola­
ków od 1905 
współczesnych.

r. do czasów

Tego samego dnia otwarte

Rozmowy Gromyko- Waldheim
Minister spraw zagranicznych 

ZSRR, Andriej Gromyko przyjął 
we wtorek sekretarza generalnego 
ONZ, Kurta Waldheima. W toku 
rozmowy, która upłynęła w przy­
jacielskiej atmosferze, poruszono 
kwestie dotyczące działalności 
ONZ i niektóre problemy między­
narodowe.

Walki o Quang Tri
W ciągu ostatnich 24 godzin w 

północnej części miasta Quang 
Tri w pobliżu zabytkowej twier­
dzy toczyły się zacięte walki mię 
dzy siłami wyzwoleńczymi a spa 
dochroniarzami sajgońskimi z 320 
dywizji. Lotnictwo amerykańskie 
dokonało w tym czasie 14 nalotów 
na miasto i jego okolice.

Wybuchy w Rzymie
Wczoraj przed siedzibą Włoskiej 

Partii Komunistycznej w Rzymie 
eksplodował ładunek wybuchowy, 
powodując poważne straty mate­
rialne. Na szczęście ofiar w lu­
dziach nie było.

Konferencja w Londynie
W Londynie zakończyła się wczo 

raj dwudniowa konferencja mini­
strów finansów i dyrektorów ban

zostaną Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej, mające być spraw­
dzianem tężyzny i sprawności 
młodego pokolenia.

Wieczorem liczne imprezy 
kulturalne i artystyczne.

Na ulicy Piotrkowskiej w 
świetle tysięcy kolorowych 
lampek i iluminacji — wielka 
parada młodości, w której 
weźmie udział cała młodzież.

PAP

O 3 miesiące wcześniej, niż 
planowano gotowa będzie 20 
bm. Zasadnicza Szkoła Zawo­
dowa łącznie z internatem i 
warsztatami w Czarnkowie.

Lipcowa kanikuła trwa. Kto 
jeszcze żyw — spędza czas 
nad wodą. Na zdjęciu: pięk­
ny ośrodek wypoczynkowy 
POSTiW w Długiem (pow. 
Strzelce Krajeńskie) nie na­
rzeka na słabą frekwencję.

CAF — fot. Zagożdzański

Spotkanie J. Mitręgi 
z młodymi mistrzami 

gospodarności
Wczoraj kilkudziesięciooso­

bowa grupa młodzieży ZMS- 
owskiej z 
różniająca 
nikami w 
Mistrzów

całego kraju, wy- 
się najlepszymi wy 
„Turnieju Młodych 
Gospodarności” zo­

stała przyjęta przez wicepre­
miera Jana Mitręgę.

Wicepremier złożył uczest­
nikom turnieju serdeczne gra­
tulacje, podkreślając wagę po 
dejmowanych przez młodzież 
inicjatyw dla całej naszej gos 
podarki narodowej.

W spotkaniu uczestniczył se
kretarz CRZZ Wiesław
Adamski oraz przewodniczący 
ZG ZMS — Bogdan Waligór­
ski. (PAP)

ków centralnych dziesięciu kra­
jów zachodnioeuropejskich, po­
święcona reformie systemu walu­
towego. Wtorkowe posiedzenie 
trwało 2 i pół godziny.

Jaser Arafat w Moskwie
W Moskwie bawi delegacja Or­

ganizacji Wyzwolenia Palestyny,
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pod kierownictwem przewodniczą­
cego komitetu wykonawczego 
OWP, Jasera Arafata. Delegacja 
jest gościem radzieckiego Komite­
tu Solidarności Krajów Azji i Af 
ryki.

Ofiary wojny gangów
Wojna, trwająca między dwoma 

głównymi gangami mafii nowo­
jorskiej pochłonęła w niedzielę ko 
lejna ofiarę, dziewiątą od momen­
tu, kiedy przed rokiem „niezna­
ni”, jak zwykle, sprawcy ciężko 
ranili szefa jednego z gangów — 
Jos^nha Cnlombo.

Na Święto Lipcowe

Obiekty gotowe przed terminem
Za kilka dni Wielkopolska, tak jak cały kraj, obchodzić

będzie Święto Lipcowe. Obecnie w Poznaniu i wojewódz- 
, twie trwają przygotowania do obchodu tej rocznicy. Wiele 
zakładów pracy, instytucji, a także młodzież Święto Od­
rodzenia powita dodatkowymi czynami. Dla uczczenia 28 
rocznicy PKWN podjęto szereg zobowiązań, m. in. dotyczą­
cych przedterminowego oddania do użytku niektórych o- 
biektów.

Pomóc zebrać plon
Zaczął się doroczny wyścig z czasem. Wielkopolscy rolnicy 

przystąpiwszy do żniw żytnich, muszą się spieszyć, aby w po­
rę sprzątnąć dojrzałe zboże. W czterdziestostopniowym upale 
błyskawicznie dojrzewają jęczmienie ozime, bieleją owsy na 
lżejszych glebach. Żniwa żytnie zaczynają się zbiegać ze 
sprzętem zbóż jarych.
Właśnie taki meldunek otrzy 

maliśmy z powiatu wolsztyń- 
skiego, najbardziej zaawanso­
wanego w sprzęcie żyta.

Ze sprzętem zbóż trzeba się spie 
szyć, bo z karysami aury różnie o- 
statnio bywa. Sobotnie burze, które 
przeszły pasem nad powiatami 
wschodnimi i południowymi pogor 
szyły tam sytuację, spowodowaną 
przez poprzednie burze i gradobicie. 
Niestety, znów grad spustoszył łany 
zbóż i upraw okopowych w okoli­
cach 45 miejscowości w siedmiu 
powiatach: jarocińskim, pleszew- 
skim, kaliskim, ostrowskim, ostrze 
szowskim, krotoszyńskim, kępiń­
skim. Jak nas informuje Woje­
wódzki Oddział PZU, poszkodowa­
nych jest około 3 tysiące rolni­
ków. W uprawach owsa i jęczmie­
nia straty dochodzą na niektórych

Mord w Bogocie
W nocy z poniedziałku na wto­

rek zastrzelony został w Bogocie, 
stolicy Kolumbii, pierwszy sekre­
tarz ambasady szwedzkiej. Powo­
dy tego mordu nie są jasne.

Wymiana ambasadorów
Do Hawany przybył pierwszy 

ambasador Peru na Kubie, 
Joaąuin Heredia Cabeces. Jak wia 
domo, stosunki dyplomatyczne 
między Kubą a Peru zostały 
jalnie nawiązane 8 lipca br.

ofic

Dekret gen. Franco
General Franco wydal dekret, 

głoszący, że z chwilą gdy przęsła 
nie pełnić obowiązki szefa pań­
stwa powołany zostanie urząd pre 
miera. Obowiązki szefa rządu ma 
pełnić wicepremier, którym jest 
obecnie admirał Luis Carrero.

Wyrok na Kozo Ukomoto
Kozo Ukomoto, jedyny pozosta­

ły przy życiu spośród trzech 
sprawców krwawej masakry na 
lotnisku Lod pod Tel Awiwem, 
został skazany na karę dożywot­
niego wiezienia nrzez izraelski sąd

Natomiast miesiąc wcześniej 
oddane będzie do użytku 
przedszkole w Śremie na osie 
dlu Jeziorany.

Przed Świętem Lipcowym 
gotowa będzie także Fabryka 
Urządzeń Chemicznych w Po­
znaniu przy ul. Jeleniogór­
skiej. Wykonawcą pierwszego 
obiektu jest Poznańskie Przed 
siębiorstwo Budownictwa Prze 
myślowego nr 1, a drugiego — 
PPBP nr 2. To ostatnie przed 
siębiorstwo odda też do użyt­
ku budynek mieszkalny o 95 
izbach w Międzychodzie.

Do wcześniejszego zakończę 
nia prac budowlanych przy­
czynili się także pracownicy 
Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Robót Telekomunikacyj­
nych, którzy przed terminem 
wykonają m. in. tak bardzo 
potrzebne dwie centrale telefo 
niczne.

Zobowiązania lipcowe pod­
jęli również pracownicy PRK 
nr 10. I oni przyspieszą budo­
wę kilku obiektów nie tylko 
w Wielkopolsce, lecz także w 
innych rejonach kraju, (a)

plantacjach do stu procent, żyta 
do 50 procent plonów.

Te straty nie niweczą wszak - 
że ogólnych, wysokich w tym 
roku efektów produkcyjnych 
wielkopolskiego rolnictwa. Te­
goroczny pierwszy szacunek 
plonów, jeszcze na pniu prze­
prowadzony w dniach 3 i 4 lip 
ca wykazuje, że będziemy mie 
li znacznie wyższe niż w u- 
biegłym roku plony czterech 
podstawowych zbóż.

Teraz od żniwiarzy, od ich 
wysiłku, sprawności organiza­
cyjnej i ofiarności zależy ze­
branie z pól obfitego plonu. Z 
pomocą spieszą młodzi i woj­
sko. Z kilku powiatów nasze­
go województwa napłynęły 
meldunki o realizacji zobowią 
zań podjętych w akcji „Każdy 
kłos na wagę złota”. Członko­
wie ZMW pracowali przy 
sprzęcie rzepaku, jego omło- 
tach, przy naprawie maszyn i 
ciągników w międzykółkowych 
bazach maszynowych. Pomaga 
ją osobom starszym i samot­
nym, zwłaszcza wdowom, a 
także w gospodarstwach pań­
stwowych i spółdzielniach pro 
dukcyjnych. Np. w powiecie 
krotoszyńskim stanęło do 
żniwnego czynu 286 członków 
z 15 kół ZMW, w powiecie 
gnieźnieńskim 182 członków z 
16 kół. 510 członków z 16 kół 
ZMW w powiecie trzcianeckim.

Młodzi organizują w tej kam 
oanii żniwno-omłotowej po-nad 
300 dziecińców wiejskich, o 100 
więcej niż w ubiegłym roku, 
m. in. 6 takich zielonych przed 
szkoli powstało ostatnio w po­
wiecie obornickim. 2 w powie­
cie krotoszyńskim. Młodzież u- 
rządza ogródki jordanowskie, 
place zabaw, rajdy turystycz­
ne dla dzieci (Imielenko w po 
wiecie gnieźnieńskim), podej­
muje inicjatywy pracy dwu- 
zmianowej w miedzykółko- 
wych bazach maszynowych.

Taka nnmoc młodvch l^zy 
sie obecnie na wagę złota.

(emp)



Program usprawnienia 
gospodarki materiałowej

Program unowocześnienia gospodarki materiałowej, z któ­
rego głównymi kierunkami zapoznało się ostatnio Prezy­
dium Rządu jest zapowiedzią znacznych zmian w dotych­

czasowym systemie gospodarowania surowcami i materiałami. 
Opracowując ten program, Państwowa Rada Gospodarki Mate­
riałowej wyszła ze słusznego założenia, że jedynie kompleksowe, 
skoordynowane działanie wszystkich jednostek gospodarczych 
może zagwarantować właściwe efekty ekonomiczne.

Podstawowym celem jest zapewnienie sukcesywnego zmniej­
szania materiałochłonności produkcji, zwłaszcza w przemyśle 
i budownictwie, gdzie kryją się największe rezerwy. Działanie na 
rzecz oszczędnej gospodarki materiałowej, które powinno rozpo­
cząć się już w momencie opracowywania projektów, to przede 
wszystkim stosowanie nowych konstrukcji, technologii, zapew­
niających mniejsze zużycie surowców, zastępowanie przestarza­
łych materiałów bardziej nowoczesnymi i łatwiej dostępnymi.

Prawidłowa gospodarka materiałowa powinna też wyelimino­
wać nadmierne apasy, w których zamrożone są cenne złotówki. 
W tym celu konieczne jest jednak usprawnienie zaopatrzenia ma­
teriałowo-technicznego gospodarki oraz udoskonalenie obrotu 
towarowego środkami produkcji.

Doskonalenie gospodarki materiałowej powinno stopniowo wy­
eliminować rozdzielnictwo i zapewnić większą elastyczność w do­
stosowaniu produkcji do zmieniających się potrzeb odbiorców.

Nie jest to, oczywiście zadanie łatwe i będzie wymagać podję­
cia wielu przedsięwzięć, a m. in. prac nad modernizacją i budo­
wą nowoczesnych, zmechanizowanych magazynów. Konieczne 
będzie również upowszechnienie nowoczesnych sposobów trans­
portu m. in. paletyzacji i konteneryzacji.

Program zakłada opracowanie nowoczesnego systemu kontro­
li gospodarki materiałowej we wszystkich dziedzinach produkcji, 
usług i obrotu towarowego. Takie więc skoordynowane działanie 
powinno przynieść poważne efekty, a przede wszystkim poprawić 
sytuację w dziedzinie zaspokajania potrzeb gospodarki w surow­
ce i materiały, co jest najważniejszym celem tych wszystkich po­
czynań. (PAP)

Odkrycie bogatych złóż
węgla na Lubelszczyźnie

Do największych powojennych osiągnięć polskich geolo­
gów obok odkrycia siarki i miedzi zaliczyć należy pomy­
ślnie zakończone ostatnio badania wielkich złóż węgla ka­
miennego na Lubelszczyźnie. Zespół pracowników sosno­
wieckiego oddziału Instytutu Geologicznego, placówki spe­
cjalizującej się w badaniach karbonu, po wielu latach in­
tensywnej pracy odkrył i udokumentował jedne z najbogat 
szych w Europie zasoby węgla w woj. lubelskim.

logicznie Europie — odkrycie

Rekonesans dziennikarski

Jak pracujemy w czasie lipcowych upałów
Prognoza przewiduje kolejny dzień lipcowych upałów, któ- urlopie. Dzięki dobrej organy 

re są większe niż zapowiadano. Jak w takim upale żyją miesz-
kańcy miast i wsi, zwłaszcza załogi zakładów oraz rolnicy 
pracujący przy tegorocznych, trudnych żniwach. Na to py­
tanie próbowali odpowiedzieć korespondenci PAP z różnych 
rejonów kraju.
W tych dziennikarskich re­

lacjach ukazujących oprócz 
przykładów troski o warunki 
pracy, zaopatrzenie itp. nie za­
brakło sygnałów o niedosta­
tecznej ilości napojów chłodzą­
cych, źle działających urządze­
niach klimatyzacyjnych i nie­
czynnych wentylatorach. A że 
nie samą pracą źyje człowiek 
nie zabrakło również relacji o

zatłoczonych basenach i kąpie­
liskach oraz o skutkach nad­
używania kąpieli słonecznych.

Powyżej 40 st. wskazywały 
w południe termometry w Kra- 
.kowie. Miasto wyludniło się. 
W kilku krakowskich kąpielis­
kach zabrakło biletów, kto 
mógł bowiem chronił się nad 
wodę lub do Lasku Wolskiego. 
W hucie „Lenina” temperatura 
na wielkich piecach przekra-

zacji pozostała część załogi re­
alizuje planowe zadania. W 
ostatnich dniach jednak nie­
pokojąco wzrasta liczba zwol­
nień lekarskich, sporo również

W Ulsterze nadal 
trwają walki

W nocy z poniedziałku

czała 70 st. Załogi 
jednak dostateczną 
mineralnej, soków, 
kawy. Uruchomiono

otrzymały 
ilość wody 
herbaty i 

dodatkowe

na

Sukces geologów ma tym 
większą wartość, że nowo od 
kryte zagłębie węglowe ustę­
puje w Europie jedynie Zagłę 
biu Ruhry, okręgowi doniec­
kiemu i górnośląskiemu. Po- f 
kłady węgla energetycznego, 
miejscami koksującego, w roz 
ległym pasie od Hrubieszowa 
do Radzynia zalegają po­
wierzchnię 43 tys. km kw. Pod 
tym względem dorównują o- 
kręgowi górnośląskiemu. Za­
soby geologiczne szacuje się na 
40 mld ton. Badania wymaga 
ły wielu lat żmudnej pracy. 
Zespołem kierował mgr inż. 
Józef Porzycki.

Zaczęło się od hipotezy, że 
w tym rejonie powinien być 
węgiel, Hipotezę naukową wy 
sunął jeszcze przed wojną 
prof. Samsonowicz. Dopiero je 
dnak intensywne badania pro 
wadzone w ostatnich latach 
w pełni ją potwierdziły. Dro­
ga od teoretycznych rozważań 
do konkretnej dokumentacji 
i naukowo uzasadnionego po­
twierdzenia, że można budo­
wać kopalnie była najeżona 
wielu trudnościami. Sosnowiec 
ki zespół wszystkie te trud­
ności pokonał.

Geologom pomogli pracownicy 
specjalistycznego przedsiębior­
stwa geologicznego w Katowicach. 
Zastosowano nowoczesne metody 
wierceń, przeprowadzono tysiące 
badań laboratoryjnych. Po okre­
sie niepewności przyszedł czas 
konkretnego działania. Naukowcy 
odkryli i udokumentowali pokła­
dy. Rozeznano szczegółowo m. in. 
pole węglowe w okolicy Łączną. 
Pod ziemia znajduje sie tutaj 1S 
mld. ton. W opracowaniu sa na­
stępne pola. Na każdym z nich 
można zbudować 4 wielkie kopal

tak wielkich zasobów 
jak na lubelszczyźnie, 
do wyjątkowo rzadkich 
kich wydarzeń. (PAP)

węgla, 
należy 
i wiel

wtorek przeszło sto razy doszło 
do wymiany ognia w Irlandii 
Północnej. Takie oświadczenie 
złożył rzecznik wojsk brytyj­
skich we wtorek rano. Stwier­
dził przy tym, iż żołnierze bry­
tyjscy ranili co najmniej oś­
miu członków Irlandziej Armii 
Republikańskiej.

Strzały rozlegały się w Bel­
faście, w Londonderry i w in­
nych miastach. Na Falls Road 
w Belfaście snajperzy IRA 
ostrzelali samochody armii bry 
tyjskiej. Na innej ulicy żoł­
nierze strzelali gumowymi ku­
lami do tłumu, który obrzucił 
ich kamieniami. W innych czę­
ściach stolicy Ulsteru żołnie­
rze brytyjscy znaleźli się rów­
nież pod ostrzałem i to — jak 
stwierdził rzecznik armii — za­
równo ze strony protestantów 
jak i katolików.

Centrum Belfastu zostało w 
nocy z poniedziałku na wtorek 
zamknięte na 24 godziny. Po­
dobnie jak podczas takiej sa­
mej akcji podjętej w niedzie­
lę, do centrum wpuszcza się 
jedynie pojazdy policji i armii 
oraz instytucji zajmujących się 
zaopatrzeniem.

Konferencja prasowa w GUS

Poprawa warunków bytu ludności
Aktualne informacje na temat kształtowania się warun­

ków materialnych ludności podano 18 bm. na konferencji 
prasowej w Głównym Urzędzie Statystycznym. Przychody 
pieniężne ludności oyły w pierwszym półroczu br. o blisko 
46 mld zł większe niż w analogicznym okresie ubr. roku. 
Wiąże się to ze wzrostem płac realnych i większymi wypła­
tami z tytułu skupu produktów rolnych.

wentylatory a dachy hal fa­
brycznych zlewano dla ochło­
dy wodą. W wielu krakowskich 
zakładach zorganizowano po , 
południu wyjazdy do ośrodków 
wypoczynkowych, nad rzeki i 
do lasów.

W Poznaniu już w godzinach 
przedpołudniowych trudno się 
było docisnąć do przepełnio­
nych basenów kąpielowych. 
Podobnie oblężone były rów­
nież plaże. Bez przerwy kur­
sowały samochody ciężarowe 
dowożące zimne napoje i lo­
dy. Wiele pracy mieli lekarze 
ze stacji pogotowia ratunko­
wego: w ciągu 3 ostatnich dni 
notuje się bowiem ok. 30—40 
przypadków porażeń dziennie. 
Jedno dziecko odwieziono w 
stanie ciężkim do szpitala. Na 
kilku budowach zmieniono go­
dziny pracy przesuwając ich 
rozpoczęcie na godz. 6 rano.

W Bydgoszczy temperatura w 
południe przekroczyła także 40 
st. Na ulicach miasta minimal­
ny ruch, opustoszały nawet par 
ki. W zakładach pracy oraz na 
budowach, praca odbywała się 
bez zakłóceń, nie brakowało 
napojów chłodzących.

Nie wszędzie jednak są dobre 
warunki pracy o czym świad­
czy przykład z Wrocławia. 
Wbrew zapowiedziom projek­
tantów i wykonawców nowa 
wytwórnia Wrocławskich Za­
kładów Mięsnych jest przy­
kładem złego projektowania. 
Warunki pracy załogi są uciąż­
liwe a system wentylacyjny 
jest całkowicie niesprawny. 
Dyrekcja usiłuje zrobić co mo­
że sposobem gospodarczym ale 
nie jest w stanie usunąć skut-

kłopotów przysparzają koope­
ranci.

W trudnych warunkach pra­
cują głogowscy hutnicy. Przy 
istojnikach miedzi tempera­
tura sięga 70—80 st. Aby ułat­
wić pracę — posadzki, szcze­
gólnie „gorących” wydziałów 
są zraszane wodą. Najtrudniej 
— mówią odlewnicy z nowo- 
solskiego „Dozametu” jest pra­
cować pod koniec pierwszej 
zmiany i na początku drugiej. 
W tym okresie spada trochę 
wydajność pracy. Ale na ogół 
zarówno w tych, jak i innych 
zakładach tego województwa, 
planowe zadania są realizowa­
ne pomyślnie. (PAP)

„Tydzień Warszawy" 
w Bułgarii

We wtorek rozpoczął się w 
stolicy Bułgarii, zgodnie z 
wieloletnią piękną tradycją 
„Tydzień Warszawy”. Inaugu­
racją tygodnia było otwarcie 
dwóch wystaw pt. „Warszawa 
we współczesnym malarstwie” 
oraz „Warszawa, jej architek­
tura i pejzaż”. _

Dzień wcześniej, 17 lipca 
przybyła do Sofii delegacja 
kulturalna z Warszawy. Prze­
wodniczy jej kierownik Wy­
działu Kulturalnego Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej 
Bogumił Pałasz.

W ramach „Tygodnia” lau­
reatka pierwszej nagrody tego 
rocznego festiwalu piosenki 
estradowej, który odbył się 
niedawno w Słonecznym Brze­
gu _ Zdzisława Sośnicka oraz 
bardzo tu popularni Irena 
Santor i Jerzy Połomski, da­
dzą 3 koncerty w Sofii oraz w 
Perniku i Bankii, na które wy 
kupiono już wszystkie bilety.

Sukces poznańskich naukowców

Szybkie perforatory
dla maszyn cyfrowych
Prostota konstrukcji, wielka 

szybkość i niezawodność w 
działaniu — oto podstawowe 
walory opracowanych na Poli­
technice Poznańskiej polskich 
perforatorów do maszyn cyfro­
wych. Perforator (dziurkarka) 
jest tzw. urządzeniem wyjścio­
wym maszyny cyfrowej; jego 
funkcją jest zapisywanie wy­
ników podanych przez maszy­
nę w formie impulsów 
elektrycznych. Stąd istotną 
rzeczą jest szybkość, z jaką 
dziurkarka „zanotuje” wyni­
ki pracy maszyny. Przekazana 
już do produkcji przemysło­
wej polska dziurkarka typu 
DT 105 może mieć szybkość 
dostosowaną do wymagań użyt

Wykolejenie wagonu
18 bm. 

pobliżu 
Aniołów 
wagonów 
„Batory"

w godzinach rannych, 
stacji Częstochowa
W5’koleil 

pociągu 
jadącego

się jeden

w

z

nie o największym w naszym 
ju wydobyciu. Każda kopalnia 
zapewniony żywot na 50 lat.

Z wielkim szacunkiem i

kra 
ma

u-
znaniem dla odkrycia naszych 
geologów odnoszą się specja­
liści zagraniczni. Dziś bowiem 
w dokładnie przebadanej geo

Odnotowano równocześnie 
lepsze zaopatrzenie rynku. W 
pełni zaspokojony został po­
pyt na masło w dużych ośrod­
kach miejskich i robotniczych. 
Wysoki wzrost dostaw mięsa 
nie zaspokoił jeszcze całkowi­
cie rosnącego zapotrzebowa­
nia. W związku z podwyżką 
najniższych wynagrodzeń, w 
istotny sposób zwiększyło się 
spożycie mięsa w rodzinach o 
najniższych dochodach. No­
wym klientem na rynku mięs 
nym stała się ponadto ludność 
wiejska. Tendencje na wsi do 
ograniczania spożycia natural 
nego artykułów pochodzących 
z własnej produkcji obserwo­
wane są od momentu podwyż 
ki cen skupu produktów rol­
nych. Jeśli chodzi o artykuły

port wyrobów dziewiarskich 
wzrósł np. prawie o połowę. 
Wyroby z importu stanowią 
już 16 proc, wszystkich arty­
kułów dziewiarskich na ryn­
ku krajowym.

W ciągu 6 miesięcy br. od­
dano w uspołecznionym bu­
downictwie 67,6 tys. mieszkań 
o łącznej powierzchni użytko­
wej prawie 3 min m kw. Licz 
ba oddanych mieszkań była o 
10.4 tys. większa niż przed ro 
kiem. Wzrost jest więc niema 
ły i świadczy o rozpoczęciu 
realizacji szerszego programu 
budownictwa mieszkaniowe­
go. (PAP)

ków popełnionych 
wrocławski „Instal” 
prawić wentylację 
zimą.

Prawie co piąty 
Lubelskiej Fabryki

błędów, a 
obiecał po 

dopiero...

pracownik 
Samocho-

dów Ciężarowych przebywa na

nieżywn ościowe, znacznie
wzrosły dostawy odzieży, wy­
robów dziewiarskich i poń-
czoszniczych. Asortyment
tych dostaw był lepiej dosto­
sowany — począwszy od II 
kwartału br. — do potrzeb i 
upodobań konsumentów. Co­
raz większą rolę w zaopatrzę 
niu rynku wewnętrznego od­
grywa handel zagraniczny: im
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Dzisielszy serwis informacv|n>, 
opracował Jan Korzeniewski

Eksperyment 
na ulicach Pragi

W ostatnim tygodniu w Pra­
dze przeprowadzono ciekawy 
eksperyment. W godzinach naj 
większego nasilenia ruchu w 
całej Pradze wyłączona zosta­
ła sygnalizacja uliczna, a na 
skrzyżowaniach pojawili się 
milicjanci ze służby ruchu. 
Jednak nie poprzestali oni na 
kierowaniu ruchem, ale jedno­
cześnie badali możliwość uzy­
skania optymalnego systemu 
kierowania ruchem w konkret 
nych sytuacjach. Jak wynika z 
danych otrzymanych w toku 
eksperymentu, przeciętna szyb­
kość ruchu pojazdów w ciągu 
dwóch godzin jego trwania 
wzrosła znacznie, a na wielu 
przeładowanych magistralach 
— podwoiła się. Jednocześnie 
na skrzyżowaniach nie zano­
towano ani jednego zderzenia. 
Obecnie przystąpiono w Pra­
dze do opracowywania zinte­
growanego systemu automatv- 
cznej regulacji ruchu w skali 
całego miasta. Sterować nim 
będą maszyny matematvczne. 
czerpiące informacje z zainsta­
lowanych na ulicach czujni­
ków. (PAP)

Kapitan Baranowski 
u celu podróży

O godzinie 17.00 czasu pol­
skiego przekroczył umowną li­
nię mety regat transatlantyc­
kich polski żeglarz kapitan 
Krzysztof Baranowski na jach­
cie „Polonez”. Ostatnie mile 
wyścigu obfitującego w sztor­
my, walkę z oceanem i wichrem 
dłużyły się naszemu żeglarzo­
wi ogromnie. Ledwie wyczu­
walne tchnienia wiatru w żół­
wim tempie popychały jacht 
do przodu. To, że Baranowski 
osiągnął wieżę latarni w Bren- 
ton Reef przed wieczorem jest 
sukcesem Polaka. Duży dwu- 
masztowy jacht niemal wrósł 
w wodę, a jednak dopłynął do 
mety. W niespełna 4 godziny 
przed Baranowskim do portu 
wszedł 11 jacht regat „Ileś du 
Frioul” Francuza Marca Liń­
skiego. W tych trudnych wa­
runkach wyprzedził naszego 
żeglarza o ułamek czasu

Szczyt patriotyzmu
Piękna blondyna o błękitnych 

oczach, 25-1etnia Wendy Fisher, o- 
fiarowala się poślubić zatwardzia­
łego starego kawalera, jakim jest 
premier W. Brytanii Edward 
Heath. W liście skierowanym do 
premiera oświadczyła ona. iż mai 
źeństwo Heatha z nią byłoby naj­
lepszym środkiem na... uzyskanie 
przez W. Brytanię stabilizacji po­
litycznej i gospodarczej. Popiera­
jąc te słowa czynami, bohaterska 
„patriotka" przybyła na Downing 
Street nr 10, gdzie mieśct się 
urząd premiera, ąbrana w naj­
skromniejszy z możliwych strojów 
— bikini. aby każdy mógł się prze 
konać, jak wielkie usługi może od 
dać premierowi. Na nieszczęście, 
premier Heath był nieobecny.

Dwie ranne osoby, 
pierwszej pomocy, 
domu.

pospiesznego 
do Warszawy, 
po udzieleniu 
skierowano do

Według wstępnych ustaleń, przy 
czyną wypadku był defekt tech­
niczny wagonu. (PAP)

kownika i osiągać od 50 do 200 
znaków na sekundę.

Celem konstruktorów było 
zbudowanie urządzenia w któ­
rym liczba ruchomych zespo­
łów byłaby zmniejszona do 
minimum. Cel został osiągnię­
ty; poznańska dziurkarka ma 
tylko jeden zespół ruchomy, ' 
wykonujący zarówno dziurko­
wanie jak i przesuw taśmy. 
Zmniejsza to radykalnie możli 
wości ewentualnej awarii. Za­
sada ta została opatentowana. 
Autorami patentu są: dr Ry­
szard Grajdek i prof inż. 
Marian Tutak. Prace związane 
z opracowaniem i wykona­
niem urządzenia prowadził zes I 
pół problemowy P.P. pod kie­
runkiem mgr inż. Stanisława 
Poloszyka.

W porównaniu z innyrpi 
urządzeniami tego typu, wy­
twarzanymi w Europie, dziur­
karka polska odznacza się tzw. 
wysoką „technologicznością”. 
W br. ukaże się seria informa­
cyjna, wykonana w zakładach 
w Zabrzu. Rozwinięcie tej pro­
dukcji pozwoli nie tylko zaspo­
koić potrzeby krajowe, ale 
otwiera także szerokie perspe. 
ktywy opłacalnego eksportu.

PAP l

Red. F. Fornalczyk donosi z Tolentino

Gorące dni Opery we Włoszech
W sobotę zespół baletowy i orkiestra Opery Poznań­

skiej występowały w Turynie. Tak jak poprzedniego wie. 
czoru prezentowaliśmy zestaw baletów Ravela, Albinio- 
niego, Bartoka.

Ukazały się już pierwsze recenzje w prasie włoskiej. 
Recenzent dziennika „La Stampa” rozwodził się nad de­
likatnością i elegancją poznańskiego opracowania „Gi- 
selle” oraz nowoczesnością oprawy tryptyku baletowego; 
recenzent akceptuje zalety scenografii' i kostiumów Bar­
bary Jankowskiej, pomysłowość choreografii Conrada 
Drzewieckiego, a także umiejętności pierwszych solistów 
baletu: Janiny Galikowskiej, Przemysława Śliwy, Romy 
Juszkat oraz dyrygenta Mieczysława Nowakowskiego 
i Jana K ilaszewicża. Podobali się także tancerze1 Hen- 
rykowska, Mizgalska, Krzeszowiak, Wojciechowska, Gu- 
zikówna, Białek. Na to wskazują przede wszystkim 
owacje widzów.

Tego dnia panowały tu iście południowe upały, tyle, że 
wieczorem nadciągnęły chmury i spadł orzeźwiający 
deszcz. Natomiast w piątek nagła burza o mało nie unie­
możliwiła dokończenia spektaklu „Cudowny Mandaryn".

W niedzielę cały zespół Opery Poznańskiej został prze­
wieziony autokarami z Turynu do Tolentino, nad środko­
we pobrzeże Adriatyku. Przeszło 600-kilometrową trasę 
przebyliśmy — na przeważającym odcinku autostradami 
— w 9 godzin. W poniedziałek miał wziąć udział w Ma- 
seracie ,w programie festiwalu oper lirycznych nasz 
spektakl „Giselle”. na scenie tamtejszego imponującego 
amfiteatru, mieszczącego ponad 10 tysięcy widzów.

Byliśmy tam w niedzielę wieczorem na włoskim przed­
stawieniu opery „Gloccnda” Ponchielliego. Werystyczna 
dekoracja, imponujące głosy śpie^waków. pełny zestaw 
orkiestry i niemal komplet publiczności na widowni, 
publiczności żywiołowej, zmuszającej ulubionych artys­
tów oklaskami i okrzykami do bisowania swoich partii — 
wszystko to sprawiało imponujące wrażenie.
i Nasze poniedziałkowe przedstawienie „Giselle” w Mase- 
racie na arenie „Sferisferio” zostało jednak odwołane, 
gdyż deszcz padający tu poprzedniego dnia uniemożliwi? 
odbycie włoskiego przedstawienia „Madame Butterfly" 
i ono też poszło w poniedziałek wieczorem.

We wtorek uda}a sie do Cezeny orkiestra Opery, za 
zespołem baletowym, który wyjechał tam już w ponie­
działek.
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Dzisiaj początek Zlotu Młodych

ŹRÓDŁO SIŁY
oroczne spotkania mło-czesne, wysokorozwinięte pań- 

J-----------------------— stwoCoroczne spotkani 
dzieży dorobiły się w 
Polsce wieloletniej tra-

dycji. Bywały mniej lub bar 
dziej udane, nie tylko z orga 
nizacyjnych przyczyn. Od ro­
ku ubiegłego począwszy, zlo­
ty młodych — powiązane z ob 
chodami naszego święta naro
dowego odbywają się w
pomyślniejszej niż kiedykol­
wiek dla młodzieży aurze.

Polityka partii i rządu w 
ciągu ostatnich 18 miesięcy za 
jedno ze swych podstawowych 
założeń przyjmuje stawkę 
na młode pokolenie. 
Duży przyrost naturalny, 
znaczna Mczebność młodego 
pokolenia, młody przeciętny 
wiek statystycznego obywate­
la PRL — to szansa szyb 
szego rozwoju kraju. 
Młodzi ze szkół i fabryk to 
źródło siły, mające pod­
stawowe znaczenie dla przy 
spieszenia. Rzecz w tym, 
by w sposób mądry, umiejęt­
ny, z korzyścią dla samych 
młodych i całego narodu — 
włączyć ową potężną .siłę w 
nurt pogłębiających się prze­
mian społeczno-gospodarczych.

Mamy, za granicznymi mie­
dzami, nieodparte dowody na 
to, że niski przyrost natural­
ny, brak dopływu młodych sił 
do pracy — niezwykle kom­
plikują życie współczesnego 
organizmu państwowego. W 
Niemieck’°j Republice Demo­
kratycznej niedostatek ludzi 
jest dotkliwy i daje znać o 
sobie w sposób niekorzystny 
niemal co krok. Podobnie 
sprawy te kształtują się na 
Węgrzech a także w Czecho­
słowacji.

Kierunki rozwoju Polski, na 
kreślone uchwalą VI Zjazdu 
PZPR, konkretyzowane w to 
ku prac Biura Politycznego 
I'C, kolejnych posiedzeń ple­
narnych Komitetu Centralne­
go partii i posunięć rządu — 
zmierzają do stopniowego, sta 
le poszerzanego, włączania 
młodych w nurt działania na 
rzecz przyspieszenia. Przyspie 
szenia. pod którym rozumie­
my prędszy niż dotychczas 
rozwój społeczno-gospodarczy 
kraju, a z nim — bardziej od
czuwał ne poprawianie 
go bytu.

Kierownictwo PZPR 
gotowuje od dłuższego

nasze-

przy- 
czasu

plenum KC, poświecone wy­
łącznie sprawom młodego po­
kolenia. Zanowiada się ono 
na jesień. Na tym ważkim fo­
rum rozważać się bedzie wie­
lorakie aspekty nauki, pracy 
i działania młodzieży: w spo­
sób kompleksowy — a nie wy 
cinkowy; perspektywicznie — 
a nie doraźnie. Znajdzie swój 
wyraz podczas obrad na pew 
no również kwestia harmonij 
nego wtaczania przez nasza 
gospodarkę nowych zaso 
b ó w rąk i umysłów do pra­
cy. pracy przekształcającej 
Polskę w socjalistyczne, nowo

Na niedawnym spotkaniu 
z przedstawicielami młodzieży 
ZMS-owskiej z całego kraju 
(w Rudnie, pow. Wolsztyn) 
Jan Szydlak mówił dobitnie i 
przekonywująco o woli dzia­
łania naszego młodego pokole 
nia.

- Powiadają niektórzy: mło 
dzież dzisiejsza? Oni intere­
sują się wyłącznie autami, big 
bitem i patrzą, jakby się do­
brze urządzić. A takie spra­
wy, jak rewolucja naukowo- 
techniczna, czy rewolucja so­
cjalistyczna — to ich w ogó­
le nie obchodzi. Nieprawda. 
Jest to z gruntu fałszywe u- 
ogólnienie. I na Wschodzie i 
na Zachodzie obserwuje się 
wzrost zainteresowania mark­
sizmem pośród młodych, 
wzrost zainteresowania szuka­
niem odpowiedzi na pytanie o 
sens życia. To przecież przy­
wilej młodego pokolenia, jest 
to intelektualne zadanie dla 
młodych. My jesteśmy przeko­
nani, że ten sens życia może 
ludziom zapewnić tylko socja­
lizm. I nie jest rzeczą przy­
padku, że w Polsce notuje się 
duży napływ młodych ludzi do 
partii, co jest zjawiskiem cen­
nym, dynamizującym naszą 
działalność.

— Towarzyszu sekretarzu — 
zabrzmiało jedno z pytań, kie 
rowanych do Jana Szydlaka. 
— A co się zamierza robić, że 
by ułatwić życiowy start mło 
dym małżeństwom?

— Bardzo ważna sprawa, bo 
przecież ruch młodzieżowy nie 
może opierać się na samych 
pogadankach i zebraniach — 
odparł zapytywany i przedsta 
wił ZMS-owskiemu audyto­
rium szereg aktualnych poczy­
nań kierownictwa partii na 
tym polu.

— Rzecz sprowadza się nie 
do jednostkowych rozwiązań, 
lecz do jednolicie kształtowa­
nej polityki socjalnej. Naj­
zwięźlej mówiąc, młodzi ludzie 
za dobrą robotę muszą otrzy. 
mywać dobrą płacę z określe­
niem jej wzrostu na przysz­
łość oraz mieć zapewniony, w 
wieku lat dwudziestukilku, 
dach nad głową — powiedział 
Jan Szydlak.

Dlatego tak znaczny kładzie 
się teraz nacisk na możliwie 
najszerszy program budow­
nictwa mieszkaniowego. Ku­
piliśmy już szereg fabryk do­
mów na potrzeby dużych 
miast, kupimy następne — dla 
miast mniejszych, a także ta-

kie, które pozwolą wznosić 
metodami przemysłowymi pa­
wilony handlowe, gastrono­
miczne, żłobki, przedszkola, 
być może również szpitale. 
Trwają prace nad stworzeniem
w Polsce
mieszkaniowego,

przemysłu
na

którego rzecz pracować będą 
nie tylko resort budownictwa 
i materiałów budowlanych, 
lecz także resorty chemii, prze­
mysłu maszynowego, prze­
mysłu ciężkiego. Postępy — na 
każdym polu stają się coraz 
widoczniejsze, plany krajowe 
po raz pierwszy poczną być ko 
rygowane w górę, buduje 
się o wiele więcej i na ogół 
lepiej.

Dla młodych małżeństw., 
ważną sprawą są kwestie soc­
jalne. Polityka w tym wzglę­
dzie będzie zmierzała do za­
pewnienia nie pracującej za­
wodowo kobiecie, wychowują­
cej potomstwo — warunków 
materialnych zbliżonych do 
tych, jakie miałaby w przy­
padku zarobkowania w prze­
myśle.

Inną ze sfer działań, związa­
nych z życiem młodych, jest tu 
rystyka. W tej pięciolatce 
trwać będzie budowa 27 hote­
li w Polsce, nie mniejszych niż 
400-łóżkowe. Szybko chce się 
urządzać w różnych regionach 
kraju standardowe campingi 
obliczone na jednorazowe 
goszczenie 2.500 turystów każ­
dy. Najprawdopodobniej tej 
jesieni (zainteresuje to nie tyl­
ko młodych) w większych mia 
Stach pokaże się „Fiata 126P” 
i ruszą pełną parą przedpłaty 
na ten popularny samochód.

Refleksji, związanych z dzi­
siaj otwieranym w Łodzi Zlo­
tem Młodych Przodowników, 
nasuwa się sporo. Zwłaszcza 
może komuś, kto — jak autor 
tychże — należy do tąk zwa­
nego pokolenia ZMP-owskiego. 
Są to jednak przede wszyst­
kim refleksje optymistyczne.

Trafne, aczkolwiek naduży­
wane ongiś hasła: „do mło­
dzieży świat należy”, czy „mło 
dzież to przyszłość narodu” — 
teraz właśnie przestają być 
odświętnymi formułami, nie 
potwierdzanymi przez życie. 
Nigdy bodaj tak wiele nie za­
leżało od młodych, od ich pa­
triotyzmu mierzonego codzien­
ną pracą, twórczą myślą, wo­
lą dotrzymania kroku świato­
wemu postępowi.

WIESŁAW PORZYCKI

Z Poznania
na białoruskie pola

Poznańska Fabryka Maszyn
2niwnj'ch jest symbolem po!sko-
radzieckiej współpracy, 
zbudowana w oparciu o

Została 
radziec-

ką dokumentację, wyposażona w 
znaczną część maszyn i obrabiarek 
dostarczonych przez ZSRR. Przy 
jej uruchamianiu pracowali ra­
dzieccy specjaliści.

Teraz PFMŻ „stuknęło" ćwierć 
wieku ścisłej ekspertowej współ­
pracy. Fabryka, która odgrywa 
dużą role w mechanizacji polskie­
go rolnictwa, weszła również moc 
no na zagraniczne rynki — głów­
nym odbiorcą eksportowej pro­
dukcji przez całe ćwierćwiecze po- 
zostaje Związek Radziecki. Tylko 
w kołchozach i sowchozach ra­
dzieckiej Białorusi pracuje ponad
” tys. i 
sieczkarni

Orkanów

wanych w

Z okazji 
cy odbyło

polowych 
Poznaniu.

blisko ?ooo 
wyproduko-

ćwierćwiecza wspołpra 
się w PFMŻ spotkania.

w którym uczestniczyli wybitni 
specjaliści przemysłu budowy ma 
szyn rolniczych ZSRR i PM- 
wśród nich minister rolnictwa Moł 
dawskiej SRR, G. J. Wiszniewski. 
Spotkanie bvło okazją do omó­
wienia perspektyw dalszej współ- 
Pracy, która zapowiada się po­
myślnie. Duże i stałe zamówienia 
radzieckie przyczyniają sie do roz 
woju fabryki i do unowocześnie- 
nia jej produkcji (AR)

Trasa 
Łazienkowska

Na obu brzegach Wisły widać 
już w,raźnie zarysy Mostu 
Łazienkowskiego. Po stronie 
Czerniakowa i Saskiej Kępy 
pobudowano umocnienia, któ 
re będą służyć do zatapiania 
kesonów pod przyszły most. 
Na zdjęciu — na terenie bu­
dowy od strony Czerniakowa.

CAF — iringh

XXVI Sesja RWPG

Razem — łatwiej
W czasie XXVI Sesji 

RWPG, która obrado­
wała w Moskwie w 

dniach 10—12 bm., została do­
konana ocena pierwszego roku 
realizacji kompleksowego pro­
gramu integracji gospodar­
czej. Podjęto uchwały mające 
na celu dalszy rozwój proce­
sów integracyjnych. Przewod­
niczący obradom sesji, premier 
ZSRR, A. Kosygin, w końco­
wym wystąpieniu mówił m. in. 
o tym, że prowadzone wspól­
nie prace planistyczne wyty­
czają przyszły potencjał socja­
listycznej wspólnoty naror 
dów, liczącej 382 miliony lud­
ności. Stwierdził, że realizacja 
planów krajów RWPG zapew­
ni w ciągu 10 lat prawie pod­
wojenie sił gospodarczych oraz 
szybki rozwój nauki i techni­
ki.

Premierzy rządów wszyst­
kich krajów członkowskich po 
zytywnie ocenili początkowy 
okres realizacji programu, o- 
bejmującego w swym założeniu 
15—20 lat.

WSPÓLNYMI SIŁAMI
Generalna debata nad wy­

nikami i problemami wiąźą- 
cymi się z realizacją programu 
integracyjnego stwarza podsta­
wy dla wspólnych prac, kon­
kretyzujących plany rozwojo­
we na następne pięciolecia. 
Podejmując odpowiednie u- 
chwały, kraje członkowskie 
Rady zobowiązały się do ich 
przestrzegania. Uchwały te są 
również obowiązujące dla or­
ganów Rady. Pozwoli to roz­
wiązywać poszczególne kon­
kretne zagadnienia szybciej i 
lepiej, mając na uwadze jed­
nocześnie interesy każdego kra 
ju członkowskiego i całej współ 
noty.

Uchwały XXVI Sesji stwo­
rzyły dobre warunki dla dal-

szej realizacji programu inte­
gracyjnego. Wspólnie określo­
no główne zagadnienia dal­
szych prac w dziedzinie plano­
wania, współpracy w sferze 
nauki i techniki, specjalizacji 
i kooperacji produkcji ważniej
szych urządzeń, rozwoju 
energetycznej i przemysłu 
micznego.

Ze szczególną uwagą
rozpatrywane

bazy 
che-

były
zagadnienia.

związane z pokryciem potrzeb 
surowcowych, przewidywanych 
na okres lat 1975—80—85, Pre­
mier P. Jaroszewicz z uzna­
niem mówił o podpisanej w 
czasie sesji umowie o budowie 
wspólnymi siłami szeregu kra­
jów RWPG dużego kombina­
tu celulozowego, o inicjaty­
wach wspólnego wykorzysta­
nia radzieckich zasobów rud 
żelaza, azbestu, niklu. Premier 
podkreślił także, że pilnym za­
daniem winno być uzgodnie­
nie przez zainteresowane kra­
je współpracy dotyczącej za­
opatrzenia naszych krajów w 
następnych pięcioleciach w ro­
pę naftową.

POTĘGA ENERGETYCZNA
Przykuwa uwagę perspekty­

wa dynamicznego rozwoju e- 
nergetyki w krajach RWPG 
oraz problematyka wielkiej 
chemii krajów socjalistycz­
nych. Porządek dzienny sesji 
obejmował rozpatrzenie tych 
zagadnień.

Już obecnie kraje RWPG 
stanowią potęgę energetyczną 
w świecie. Istniejące już połą­
czenia systemów energetycz­
nych naszych krajów pomaga­
ją pełniej wykorzystać posia­
dane moce energetyczne. Ogól­
na moc elektrowni połączo­
nych systemów energetycznych 
krajów RWPG, która w końcu 
1971 r. wynosiła ponad 58 min. 
kilowatów, w ciągu ostatnich

10 lat podwoiła się. Ale rejon 
połączonych systemów obej­
muje obecnie tylko w pewnej 
części tereny ZSRR. Kształtu­
je się realna perspektywa po­
łączenia zjednoczonego syste­
mu energetycznego ZSRR z 
międzynarodowym systemem 
energetycznym krajów RWPG. 
Dzięki temu będą mogły być 
wykorzystane nowe, bogate 
źródła energetyczne. Taki ko­
losalny system energetyczny w 
dyspozycji krajów socjalistycz 
nych będzie dobrze służyć roz­
wojowi naszych krajów. Jest
to przedsięwzięcie na 
wą skalę.

Wielka chemia 
RWPG rodzi się na 
oczach. Treść i zakres

świato-

krajów 
naszych 
opraco-

wywanych zamierzeń rozwojo­
wych w dziedzinie przemysłu 
chemicznego, obejmujący ho­
ryzontem prognoz okres do 
1985 roku, wychodzi z rea:iów 
bieżącej pięciolatki. Realia te 
bynajmniej nie są małe. Dla 
przykładu: zgodnie z przygo­
towaną umową, specjalizacja i 
kooperacja produkcji komplek 
sowych instalacji do otrzymy­
wania kwasu fosforowego, a- 
zotowego i siarkowego obej­
mują 14 instalacji o różnej wy­
dajności i technologii (dla róż­
nych surowców) i wzajemne 
dostawy 21 kompletów tych in­
stalacji w okresie do 1975 r. W
tej 
ma

produkcji istotne znaczenie 
udział naszego kraju.

SPECJALIZACJA 
I KOOPERACJA

Mimo widocznych postępów, 
aktualny stan specjalizacji i 
kooperacji produkcji, zwlasz-
cza w przemyśle maszyno-
wym, był tematem zasadni­
czych uwag. Premier Piotr Ja­
roszewicz podkreślił, że „nie 
skoncentrowano się jeszcze w 
wystarczającym stopniu na roz
wiązywaniu 
problemów

najistotniejszych 
produkcyjnych

Przedszkole u sąsiadki?
Wypominają nam niektó­

rzy, jak nierozsądne by 
ły zabiegi o pełne rów­

nouprawnienie. Zwaliło się 
bowiem obowiązków i pracy 
na kobietę niewspółmiernie
dużo, 
może 
tatnie 
biono, 
golnie

tak dużo, że często nie 
im podołać. Przez os- 
lata nie dość wiele zro 
by jej pomóc. Szcze- 

palącym problemem
jest zapewnienie szerszej opie 
ki nad dzieckiem.

Tylko dla 15 procent dzieci 
spośród 1,5 min w wieku do 
2 lat są miejsca w żłobku. 
Trudności są także w uzyska 
niu miejsca w przedszkolu. 
Ale bodaj największe Kłopoty 
zaczynają się od chwili, gdy 
dziecko idzie do szkoły.

Zaledwie niewielki procent 
naszych dzieci po powrocie od 
zajęć zastaje obojga rodziców 
w domu. Byłoby nieźle, gdy­
by w każdym domu na dziec­
ko wracające ze szkoły czeka 
ły matka lub babcia. W prze­
ważającej większości domów 
jest tam pusto, dziecko idzie 
do świetlicy, lub do sąsia­
dów.

Dajemy naszym dzieciom 
wszystko, na co nas stać, o- 
prócz naszego czasu. Wyra- 
stają właściwie obok nas. Nie 
raz nie starcza czasu na roz­
mowy. na spacer. Dom powo­
li zamienia się w przechowal­
nię. I jak tu mówić o pełnym 
kształtowaniu osobowości 
dziecka, ukierunkowaniu jego

zainteresowań, gdy czasem nie 
starcza dnia na wypełnienie 
niezbędnych prac domowych.

Dla większości praca zawo­
dowa jest koniecznością, lecz 
nie zapominajmy, że cześć 
pracujących kobiet nie pozo­
stałaby w domu nawet za rów 
nowartość otrzymywanej pen­
sji. Są to kobiety z ambicja­
mi zawodowymi, specjalistki 
w swym fachu. Lecz i one o- 
prócz pracy zawodowej mają
rodziny, dom związane z
tym kłopoty. Gdyby udało się 
je rozwiązać, mogłyby praco­
wać wydajniej, mieć większy
dorobek 
wolnego 

Nawet
systemie

zawodowy i więcej 
czasu dla rodziny.
przy rozbudowanym 
usług i rozwiniętym

przemyśle półfabrykatów żyw 
nościowych, prowadzenie do­
mu będzie nadal wymagało 
czasu i zachodu. Na pełną me 
chanizację prac domowych 
musimy poczekać.

Utarło się przekonanie, że pra­
ca domowa to zajęcie uwłaczają­
ce, kiedy się je wykonuje profes­
jonalnie. Pokutuje przekazany 
przez literaturę obraz zahukanej 
pomocy domowej, gnębionej służą 
cej, czy wynędzniałej praczki.

Nie wstydzimy się sprzątania, 
prania, zmywania naczyń — jeże 
li te wszystkie prace wykonujemy 
na użytek własnego domu. Z 
chwilą, gdy mamy je wykonywać, 
w cudzym, nabierają jakoby cech 
poniżających. Poszukujące zarob­
ku niewykwalifikowane 
kobiety rozpoczynają pracę w fa 
bryce, na poczcie, w zieleni miej

skiej. Pędzą na 6 czy 7 rano do 
pracy, przedtem oddają dzieci do 
żłobków i przedszkoli, albo wysy­
łają do świetlicy szkolnej. Po pra 
cy — zakupy, dziecko odebrać ze 
żłobka, z przedszkola i tak dzień 
za dniem.

Byłyby może mniej zmęczo­
ne, gdyby podjęły się np. pro 
wadzenia blokowego przed­
szkola" dla kilku dzieci swo­
ich pracujących sąsiadek, czy 
sprzątania ich mieszkania, 
bądź zrobienia zakupów. Nie­
które z niepracujących kobiet 
pokończyły szkoły. Małe dzie­
ci nie pozwalają im na pod­
jęcie pracy zawodowej. Z 
łatwością mogłyby jednak pro 
wadzić blokowy punkt np. na 
prawy sprzętu domowego, szy 
cia, naprawy bielizny. Mogły­
by, gdyby chciały i gdyby 
ktoś się tym zajął.

Rynek pracy dla kobiet — 
szczególnie niewykwalifiko­
wanych — nie oferuje wielu 
etatów. I płaca miesięczna 
tych kobiet bez zawodu jest 
skromna. Gdyby nadać for­
my organizacyjne wymienio­
nym rodzajom pomocy są­
siedzkiej, to wynagrodzenie 
za domowe usługi na pewno

miastach tytułem eksperymentu 
utworzono licea zawodowe gospo­
darcze dla dziewcząt. Przez pierw 
sze dwa lata (oprócz przedmio­
tów ogólnokształcących, które są 
wykładane przez wszystkie lata 
nauki) uczą się racjonalnego ęos-
podarstwa domowego, miedzy
innymi zasad wychowawczych w 
rodzinie, zasad żywienia, pielczna 
cji niemowląt. Przez następne 
dwa lata otrzymują przygotowa­
nie zawodowe specjalistyczne, na 
które jest aktualne zapotrzebowa­
nie np. kelnerki, sprzedawczyni. 
Część tych dziewcząt z powodze-

przemysłu maszynowego”. Zaś 
premier Aleksiej Kosygin mó­
wił m. in. „Specjalizacja roz­
wijałaby się znacznie szybciej, 
jeśli prace w tej dziedzinie 
byłyby skoncentrowane na 
rozwiązywaniu problemów o 
dużym znaczeniu gospodar­
czym, co stanowiłoby pomoc 
dla krajów w szybszym opano 
wywaniu osiągnięć rewolucji 
naukowo-technicznej”.

Przytoczone wypowiedzi

zrównoważyłoby 
lub inne pensje.

niem mogłaby podjąć się 
nywania prac domowych, 
nacji niemowląt.

Nie wiadomo 
się przekonanie,

dlaczego

wyko- 
pielęg-

utarło
że najlepszą

niańką jest emerytka. Nic 
blędniejszego. Starsza, często­
kroć schorowana kobieta, naj­
mniej się nadaje do tego rodza­
ju zajęć. To zajęcie dla dziewczy­
ny, która w niedługim czasie sa­
ma zostanie matką. Niektórzy psy 
cholodzy twierdzą, że obcowanie 
z dziećmi jest młodej dziewczy­
nie wręcz potrzebne do rozbudzę 
nia instynktu macierzyńskiego.

Działy ogłoszeń w gazetach.
klatki schodowe w
blokach, 
przyjmę 
przyjmę 
Gdyby

pełne są
pomoc 

do prac
do

naszych 
anonsów: 

dziecka.
domowych.

tak zamiast kartek
przypinanych na słupach i 
klatkach schodowych — utwo 
rzyć osiedlowy punkt zgło­
szeń, prowadzony np. przez 
terenowe koła Ligi Kobiet —

fabryczne ułatwiłoby to poszukiwania
Stworzenie

tej formy usług — licznie pra 
cujące kobiety powitałyby z 
radością, zaś te niepracujące 
wzbogaciłyby swoje domowe 
budżety.

Mamy problemy z zatrudnia­
niem dziewcząt. W niektórych

jednej i drugiej stronie. Licz­
ba tych ogłoszeń jest najbar­
dziej przekonującym argu­
mentem, że warto by się zająć 
organizacją pomocy domo­
wych.

BARBARA 
GRZEGORZEWSK A

świadczą, 
ubiegłego 
trudnych, 
nień.

że pomyślna ocena 
roku nie przesłoniła 
otwartych zagad-

Przebieg XXVI Sesji Rady 
potwierdził, że wszystkie kra­
je RWPG nadal zdecydowanie 
dążą do wcielania w życie pro 
gramu integracji gospodarczej, 
że pierwszy rok jego realiza­
cji ugruntował zgodne stano­
wisko wszystkich krajów człon 
kowskich w tej sprawie. Jed­
ność poglądów krajów człon­
kowskich Rady na wszystkie 
podstawowe zagadnienia inte­
gracji gospodarczej, uwidocz­
niona szczególnie dobitnie w 
czasie XXVI Sesji RWPG, od­
powiada charakterowi kształ­
tujących się. wzajemnych sto­
sunków między krajami socja­
listycznymi.

Koordynując i dzieląc prace, 
w szeregu przypadkach koope­
rując w produkcji, rozwiązuje 
my zadania rozwoju krajów' 
RWPG — łatwiej, taniej i 
szybciej, na wysokim poziomie
technicznym 
nym.

technologicz-

JERZY DREWNOWSKI
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PLASTYKA

Krawczyk i inni
Malarstwo może być tylko 

sprawą pewnego układu plam 
barwnych na płótnie, zawężoną 
do działań czysto estetycznych, 
ubraną w malarską konwencję, 
może jednak także — chociaż 
znacznie już rzadziej — być wy­
kładnikiem postaw społecznych 
i politycznych swych twórców. 
Gorącym protestem lub nie 
mniej żarliwą apoteozą, wyra­
zem światopoglądu, projekcją 
wyobraźni tworzących je arty­
stów.

Każda, oczywiście, z tych po­
staw ma równe prawo istnienia 
w sztuce. Sprzyjamy jednak, 
rzecz jasna, przede wszystkim 
tym twórcom, którzy pragną swą 
sztuką powiedzieć coś istotnego 
swym odbiorcom, którzy wyzwa 
lają w nas samych ową niezare- 
zerwowaną przecież li tylko dla 
artystów — grę wyobraźni, zmu­
szają do zajęcia jednoznaczne­
go stanowiska.

Takich twórców wśród mala­
rzy nie mieliśmy w Polsce w tym 
stuleciu wielu. Tego typu twór­
cami byli nieżyjący już dziś ma­
larze: Andrzej Wróblewski oraz 
Bronisław Linke. Takim artystą 
był Felicjan Kowarski, a sięga­
jąc głębiej wstecz w historię — 
Jacek Malczewski. Jednym z 
nich, a stosunkowo najmniej zna 
nym — był także wielki malarz 
polski, którego dzieła prezentu­
je nam obecnie Galeria BWA w 
Arsenale — Jerzy Krawczyk.

Z jego sztuką odbiorcy w Poz 
naniu nie mieli właściwie okazji 
do bezpośredniego kontaktu za 
życia malarza (zmarł w 1969 r.). 
Dzieło Krawczyka budzi więc w
Arsenale rzeczywiście wiele kon 
trowersji, dzieli odbiorców na 
jednoznacznych apologetów i 
niemniej zdecydowanych opo.nen 
tów. Widzowi wychowanemu na 
pryncypiach koloryzmu i ab­
strakcji musi ono wydawać się

Jerzy Krawczyk — Molo (olej).
Fot. — K. Przychodzki

obce, niezrozumiałe, a nawet 
wręcz odstręczające. Dzieło 
Krawczyka przeczy bowiem rze­
czywiście wszystkim pryncypiom 
tzw. sztuki nowoczesnej. Jest 
bardzo literackie, pełne podtek­
stów, uogólnień, filozoficznych 
refleksji. Jest przy tym progra­
mowo jak gdyby niespójne; sztu 
ka zaangażowana, sztuka serio 
sąsiaduje tu wprost z dadaistycz 
nym żartem, parodia miesza się 
z krzykiem rozpaczy, cytat ze sta 
rych mistrzów z najbardziej wła­
sną i oryginalną koncepcją obra 
zu. Płótna Krawczyka pełne są 
natrętnie zgromadzonych szcze­
gółów, wszystkie nagromadzone 
w nich przedmioty i postacie sta 
rają się zachować pełnię prze­
strzennej iluzji. Są malowane 
nieznośnie wprost drobiazgowo, 
na zasadzie dosłownej kalki z 
natury, bardzo realistycznie.

A jednak wystarczy parę razy 
przejść się po ekspozycji, aby 
zaczęły one działać inaczej, an 
gażując bezpośrednio odbior­
ców, ucząc przy tym, jak bardzo 
śmieszne są wszelkie podziały 
na sztukę aktualną i tradycyjną 
na to, co w sztuce powinno być 
współczesne, a to, co jest takie 
rzeczywiście. Dzieło Krawczyka, 
w trzy lata zaledwie po jego 
śmierci, rośnie nam bowiem da­
lej i zdumiewa swą wielkością. 
Bogactwem myśli, rozległością 
malarskiej wizji. Wizji bardzo nie 
skoordynowanej, zagmatwanej i 
krętej, ale szokującej siłą swe­
go oddziaływania a także swą 
artystyczną powagą.

Nie zamierzam o malarstwie
Jerzego Krawczyka pisać szcze 
gotowej recenzji, oceniać je i 
porównywać z pokrewnymi zja­
wiskami w plastyce. Nieraz to 
już robiłem, na innych co praw­
da łamach, obecnie powracam 
do tego jeszcze we wstępie do 
katalogu wystawy. Pragnę nato­
miast zwrócić uwagę na tę wy­
stawę, na okazję jaką stwarza

Turniej wiedzy o filmie
W ramach Roku Filmu w Wielkopolsce i ZMS-owskiej 

akcji „Z filmem na Ty” organizuje się turniej wiedzy 
o filmie polskim i arcydziełach filmu światowego. Turniej 

adresowany jest do szerokiej rzeszy miłośników filmu, a jego 
przedmiotem jest wiedza o filmie.

Tematyka turnieju obejmuje: film polski (historia i dzień 
dzisiejszy), podstawowe wiadomości o technice filmowej, naj­
wybitniejsze osiągnięcia w historii filmu światowego objęte 
„Historią filmu dla każdego” J. Płażewskiego i „Kroniką ki­
nematografii światowej” W. Jewsiewickiego oraz tendencje 
i kierunki współczesnego kina.

Organizatorzy turnieju (ZW ZMS, ZW ZMW, RO ZSP, 
CWF, WZK, Kuratorium, Pałac Kultury, „Głos Wielkopol­
ski”, „Nurt” i TV) przygotowali dla zwycięzców wiele nagród, 
wśród nich dwie główne w postaci wyjazdu na Międzynaro­
dowy Festiwal Filmowy w Moskwie w 1973 r.

Turniej zostanie rozegrany w III etapach. I obejmuje półfi­
nały i finały powiatowe (od 15 listopada br. do końca gru­
dnia), II — finał wojewódzki w połowie lutego 1973 r. ora;. 
III finał finałów — transmitowany przez telewizję w ostat­
niej dekadzie lutego 1973 r.

Organizatorami eliminacji są wydziały kultury PRN 
i ZP ZMS i ZMW, a wojewódzkich — ZW ZMS i Pałac Kul­
tury. Szczegółowych informacji w sprawie tufnieju udziela 
Sekretariat Turnieju (Pałac Kultury, tel. 650-41, mgr Miro­
sława Mielcarek), (ms) 
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ona dla poznania nieszablonowe 
go, niezdewaluowanego jeszcze 
przez naśladowców artysty, któ­
rego twórczość jest w stanie 
zmienić pogląd na istotę sztuki 
u niejednego odbiorcy.

Obok Krawczyka, w tym sa­
mym salonie, eksponuje swe 
prace z pogranicza malarstwa i 
ceramiki, plastyk warszawski Le 
szek Nowosielski. Tutaj jeste­
śmy właśnie w kręgu sztuki este 
tycznej, modnej, nowoczesnej. 
Bardzo fachowo i zręcznie ro­
bionej, ale zwłaszcza właśnie w 
kontekście dorobku Krawczyka 
pustej, galanteryjnej nieco i na­
skórkowej, a przez to denerwu­
jącej swą sztuczną nieco i wy­
szukaną urodą.

Spacer po wystawach poznań 
skich należałoby, zakończyć re­
miniscencjami z wystawy piasty 
ka-amatora Gracjana Firleja w 
salach Pałacu Kultury. W obra­
zach swych wychodzi on z całą 
pewnością dość daleko poza ob 
szary tradycyjnie zarezerwowa­
ne dotąd dla malarzy-amatorów. 
Gdyby był malarzem profesjona­
listą można by o niejedno spie­
rać się z nim, a przede wszy­
stkim o pewien historyzm w je­
go malarstwie, a więc odwoływa 
nie się do doświadczeń pewne­
go zamkniętego już okresu w 
malarstwie lat początków ab­
strakcji. Czemu tak właśnie ma­
luje Firlej nie wiem, ale maluje 
z całą pewnością, jak na piasty 
ka o statusie amatora fachowo, 
warsztatowo poprawnie.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Roman Wegner: „Pobyt w woj­
sku ma duży wpływ na ukształ­
towanie charakteru człowieka". 

Fot. — K. PrzychoUzki

Dziwiłem się kiedyś, że 
chłopaki zaglądają do 
Jednostki po odbyciu 

swojej służby. A jeden to na­
wet z Warszawy specjalnie 
przyjechał, aby zasięgnąć rady 
w prywatnych sprawach — 
mówi starszy szeregowiec Ro­
man Wegner. — Teraz, kiedy 
więcej niż połowę służby mam 
poza sobą, nie dziwię się tam­
tym kolegom. Wojsko to szko­
da życia.

— Wysoko więc pan ocenia 
służbę wojskową.

— Dlatego, że nauczyłem się 
tu wiele. Przeciętny obywatel 
myśli, że wojsko przygotowu­
je tylko do obrony-kraju. Tym 
czasem uczy się nas tu dyscy­
pliny, odpowiedzialności

Paragraf i życie

Nie ma pobłażania...
„Express Wieczorny” opubli 

kowal orzeczenie Sądu Naj­
wyższego w sprawie wyroku 
na dwóch mieszkańców Kato­
wic: Stanisława J. i Józefa S., 
którzy napadli na pełniącego 
służbę funkcjonariusza ORMO.

6 stycznia obaj przestępcy po 
wypiciu kilku „ćwiartek” wódki 
w jednej z restauracji Katowic, 
wyszli na ulicę aby kontynuować 
zabawę i poszukać „mocniejszych 
wrażeń”. Kiedy spotkali na swo­
jej drodze pełniącego służbę 
ORMO-wca, Pawła K.. jeden z 
nich — Stanisław J. (karany u- 
przednio za chuligaństwo), wy­
jął z kieszeni cienki metalowy 
śrubokręt i uderzył ormowca kil­
ka razy w głowę. Paweł K. stra­
cił przytomność, doznając stłucze 
nia mózgu i lewostronnego pora­
żenia ciała.

Sprawcy przestępstwa zostali 
ujęci i stanęli przed Sądem Wo­
jewódzkim w Katowicach, który

wymierzył im surowe kary. Sta­
nisław J. skazany został na 7 lat 
pozbawienia wolności zaś drugi 
oskarżony Józef S. za podżeganie 
swego kompana, na 5 lat więzie­
nia. Od tego wyroku obrońcy obu 
oskarżonych złożyli rewizję, kwe­
stionując wysokość kar, twierdząc 
że sa one zbyt surowe i rażaco 
niewspółmierne w stosunku do 
stopnia ich winy.

Sprawa znalazła się na wo­
kandzie Sądu Najwyższego, 
który jednak nie uwzględnił 
założonych rewizji, stwierdza­
jąc że przestępstwa o charak 
terze chuligańskim, wymierzo­
ne zwłaszcza przeciwko przed 
stawicielom władz powołanych 
do strzeżenia ładu i spokoju 
publicznego, zasługują na naj 
wyższe potępienie i ich spraw 
cy muszą być karani z całą 
surowością prawa.

Interpretując przepisy nowe 
go kodeksu karnego dotyczą­

ANDRZEEJ ZEYLAND

SZCZĘŚLIWE
Heniek drżał jeszcze z wysiłku i wściekłości. Poddźwignął 

Bartka i trzasnął go otwartą dłonią w twarz.
— Teraz wiesz, za co dostałeś. — Wyliczył mu po kolei 

wszystko od pierwszego dnia pobytu w zakładzie poczynając. 
Nawet o Małym pamiętał, że Bartek puścił mu wtedy krew z 
nosa za Heńka. Ale cały czas miał przed oczami rękę Anioła 
gładzącą głowę Bartka. Podnosił go i walił. Teraz i Mały, na 
dobre przestraszony, słysząc że i o niego chodzi, krzyczał:

— Dosyć! Tygrys, dosyć, dosyć!
Chciało mu się śmiać i płakać. Dźwignęli wspólnie Bartka 

i usadowili go na dokarcie. Trzeba było też spędzić krowy 
i poszukać porozrzucanych menażek. A potem siąść obok ję­
czącego Bartka, bo Mały wołał już pozostać przy swoich 
„wściekłych krowach". Jechali więc z nogi na nogę, jak para 
najlepszych przyjaciół, trącając się łokciami, lecąc na siebie, 
gdy dokart przechylał się to w lewo to w prawo. Milczeli. Tyl­
ko Mały wykrzykiwał bez przerwy swoje prośby i groźby pod 
adresem rozkosznych łaciatek.

— Wio, maluśkie, wio, heśta, a żeby was zaraza wydusiła!
Anioł siedział już na rowerze, gdy wjechali na podwórze. 

Nacisnął na pedał i zrównał się z dokartem. — Co się stało?
Heniek zeskoczył na ziemię i spuścił głowę. Twarz Anioła 

skurczyła się z gniewu. Heniek wstrzymał oddech. Teraz. Nie 
starczyło mu jednak odwagi, aby się podstawić Aniołowi do 
uderzenia. Z domu wyszedł dziadek Nalepa i Bartek zaczął, 
nagle ożywiony, wrzeszczeć, że wszyscy się do niego przy­
czepiają, a najwięcej on, Heniek. Wtedy dziadek wskazał za­
krzywionym palcem na Bartka:

— To ten! — To on chciał go bić.

— 39 —
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Szkoła życia
współżycia w gromadzie. Wia­
domo, nie wykonanie polece­
nia opóźni końcowy efekt pra 
cy. Tu nie może być ociągania 
się i wskazywania na kolegę: 
on to zrobi. Każdy odpowiada 
za swój odcinek. Te dobre na­
wyki przenosimy do pracy za­
wodowej, tylko szkoda, że nie 
wszyscy pozostają im wierni. 
Staramy się, aby członkowie 
Koła Młodzieży Wojskowej by 
li wzorowymi żołnierzami.

— Na pana mundurze przypię­
te są odznaki wzorowego żołnie­
rza drugiego i trzeciego stopnia. 
Wybrano też pana delegatem na 
Zlot Młodych Przodowników 
Pracy i Nauki w Łodzi.

— O Zlocie długo dyskuto­
waliśmy z kolegami. Postano­
wiliśmy uczcić go pracą. Zobo­
wiązaliśmy się przepracować 
w czynie społecznym 7 500 go­
dzin, oddamy 40 litrów krwL 
Ponadto żołnierze zobowiązali 
się zdobyć odznaki wzorowego 
żołnierza wyższych stopni. Inni 
zgłosili gotowość utworzenia 
drużyn służby socjalistycznej.

— Piękne zobowiązania, świad­
czące o zaangażowaniu społecz­
nym. A na co dzień jak wygląda 
wasza praca społeczna?

— Mamy się czym pochwa­
lić. Nasz związek ze społeczeń­
stwem jest bardzo bliski. 
Wspólnie z zarządem ZMS

iuczestniczymy w czynach spo-

łecznych. Porządkujemy Cyta­
delę, harcerzom pomogliśmy 
przy budowie harcówki. Na 
wojsko społeczeństwo może li­
czyć, zawsze przychodzimy z 
pomocą tam, gdzie nasza obec­
ność jest potrzebna. Mamy 
zdrowe i sprawne ręce do pra­
cy.

— Największy pożytek ze 
sprawnych rąk, gdy kieruje ni­
mi otwarta, rozumna głowa.
— Zachęcanie do nauki, za­

jęcia rozszerzające horyzont 
myślowy żołnierza stanowią 
podstawę naszych planów wy­
chowawczych. Nasze Kolo Mło 
dzieży Wojskowej postawiło 
sobie za cel między innymi za­
dania wychowawcze. Na przy­
kład działa u nas sąd koleżeń­
ski. Jego „wyroki” są ściśle 
respektowane przez kolegów. 
Potępienie w oczach kolegów 
i wydany przez nich wyrok 
mają większą moc wychowaw­
czą niż ileś tam dni aresztu. 
Na wydaniu werdyktu nie po_ 
przestajemy. Często taki nie­
sforny kolega otrzymuje kura­
tora. Pobyt w wojsku ma duży 
wpływ na ukształtowanie cha­
rakteru człowieka, jego patrio­
tyzm, społeczne zaangażowa­
nie. W Kole Młodzieży Wojsko 
wej staramy się tę szansę wy­
korzystać.

Rozmawiała:
BARBARA

GRZEGORZEWSKA

nionych wyraźnie przez ko­
deks członków ORMO.

„Funkcjonariusze ci — stwierdza 
orzeczenie — w związku z pełnie­
niem swych obowiązków służbo­
wych, polegających na strzeżeniu 
porządku i bezpieczeństwa publicz 
nego. stale są narażeni na czynne 
napaści ze strony elementów prze­
stępczych, zwłaszcza chuligań­
skich. Winni takich czynów spo­
tykają się ze słusznym potępie­
niem społecznym. Dlatego też na 
leży im wymierzać taka dolegli­
wość, która by ugruntowała w 
społeczeństwie przekonanie, że w 
walce z tego rodzaju przestępczoś 
cią zwycięża praworządność, że 
przestępcy, aczkolwiek surowo, ka 
rani są jednak sprawiedliwie”.

W konkluzji swego orzecze­
nia Sąd Najwyższy uznał po 
wyższy wyrok za zatwierdzo 
ny i prawomocny, zaś przyto­
czone orzeczenie nosi sygna­
turę: II KR 164/71.

Omawiana wyżej sprawa 
jest jeszcze •jednym dowodem, 
że sprawcy chuligańskich- a 
właściwie bandyckich napa­
dów nie mogą liczyć na po­
błażanie i będą zawsze suro­
wo osądzeni, (o-st)

ce tzw. „czynnej napaści” o- 
rzeczenie głosi, iż szczególnie 
surowa odpowiedzialność prze 
widziana jest tam wobec 
sprawców takich czynów wy­
mierzonych przeciwko funkcjo 
nariuszom MO lub innych or­
ganów powołanych do ochro­
ny ładu i spokoju publiczne­
go.

Za zamach na przedstawicie 
la władzy art. 234 przewiduje 
karę od 6 miesięcy do 8 lat 
pozbawienia wolności. Jeżeli 
w wyniku napadu powstanie 
u ofiary ciężkie uszkodzenie 
ciała, wówczas kara nie może 
być krótsza niż 3 lata.

Jednocześnie Sąd Najwyż­
szy zwrócił uwagę, że podob 
ne represje grożą nie tylko 
winnym napaści na milicjan­
ta, ale również na niewymie-

Jeszcze tego samego dnia Anioł odwiózł Bartka do zakładu 
i nie wiadomo było, co będzie z jutrzejszym siewem. Heniek 
postanowił, że za dwa trzy dni, kiedy Anioł zapomni już o 
gniewie, poprosi go o jakiś podręcznik, coś o hodowli bydła 
i uprawie ziemi. Każdego zawodu można się nauczyć. A Wi- 
ciślak? Niech zostanie. Może nawet być grupowym lub bryga­
dzistą, przynajmniej on, Heniek nie będzie musiał zdzierać 
sobie gardła. Przypomniał mu się Książę i był zły na siebie, 
że małpuje go nawet bezwiednie.

Wieczorem dziadek udobruchał się i zagrał z nimi w tysią­
ca. Heniek poszfedł z Małym do stajni. Na czas betonowania 
obory stały tu również krowy. Powrzucali za drabinę zakładkę, 
a kiedy Heniek wyciągnął rękę do wyłącznika, Mały pbkazał 
mu kartkę papieru zapisaną nierównym pismem.

— List? — Heniek spojrzał na jego początek i koniec: „Ko­
chana Babciu... Bartłomiej". Bartek prosił babcię o przesłanie 
ciepłych skarpetek na zimę i paru złotych na znaczki i cukier­
ki.

Właśnie na cukierki! — chichotał Mały, zaglądając Heń- 
kowi przez ramię.

Bartek pisał jeszcze że ma teraz „fajnego magistra" i żeby 
pozdrowić tatę przy najbliższym widzeniu.

— Skąd to masz?

Mały zrobił tajemniczą minę. Znalazł to pod łóżkiem Bartka. 
Ale to nic. Wyirzał na podwórze. Heniek ma mu przysiąc, że 
nie piśnie nikomu ani słowa, bo jakby to powiedzieć... Mały 
zakręcił się niespokojnie.

— No bo właściwie czego ty chcesz od Bartka? Jaki jest, 
taki jest, ale on przecież palcem nie kiwnie bez Księcia.

Heniek ppczuł, że robi się czerwony. Wyłączył światło w 
stajni i z rękoma w kieszeniach poszedł w kierunku łąki, do­
kąd już nie dochodził krąg światła podwórzowej lampy.

Mały zal egł mu drogę.
— Tygrys, ale ty mnie nie sypniesz. Bo wiesz, jak jest. Ja 

zawsze z tobą...

Heniek spojrzał w zimne wyiskrzone gwiazdami niebo, a 
potem patrzał prosto przed siebie. Co za przeklęta równina. 
Co on właściwie tu robi, na miłość boską, co?

'cdn)
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Pracownicy poszukiwani

przed VI IMS w Łodzi Szachy

Pasowanie w Wągrowcu
na reprezentantów naszego okręgu

Wczoraj w Wągrowcu odbyła się uroczystość pasowania na repre­
zentantów zawodniczek i zawodników, którzy startować będą na VI 
Igrzyskach Młodzieży Szkolnej w Łodzi.

Motocykliści Unii 
startują w Rzeszowie
Czołowi poznańscy motocykliści 

— reprezentancl Unii wyjeżdżają 
do Rzeszowa, gdzie 22 bm. na cen­
tralnych ulicach tego miasta, roze­
grana zostanie kolejna eliminacja 
motocyklowych mistrzostw Polski. 
Swój start w Rzeszowie zapowie­
działo około 120 kierowców. Nie­
wątpliwie najsilniejszym punktem 
zespołu Unii będzie aktualny mistrz 
polski w klasie 250 ccm J. Szym­
kowiak. Obok niego w tej klasie 
startować z Poznania będą jeszcze: 
A. Nowak, W. Wiśniewski. M. Wy­
lęgała, R. Domowicz. Ponadto w 
klasie 50 ccm Unię reprezentować 
będą: Z. Kaczmarek. E. Sobola 1 
A, Nowicki, w klasie 125 ccm A. 
Woźniak, J. Seredyński i A. Kon.
kiewicz oraz klasie 175 ccm
H. Łubka.

Wyścigi w Rzeszowie będą ostat­
nim sprawdzianem poznańskich 
motocyklistów przed startem w mię 
dzynarodowych wyścigach, któ­
re odbędą się 13 sierpnia w Pozna- 
naniu, z udziałem wielu doskona­
łych zawodników w tym równięź 
Ryszarda Manklewicza.

*
Moto-klub Unia organizuje 23 

bm. o godz. 10 na Łęgach Dębiń­
skich, (wejście od strony ulicy 
Dolna Wilda) imprezę pn. „Kon­
kurs zręczności prowadzenia mo­
tocykla”. Do zawodów mogą się 
zgłosić wszyscy posiadacze moto­
cykli i motorowerów. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat Unii — ulica 
Grobla 30 tel. 530-02 oraz w dniu 
zawodów na Łęgach Dębińskich*

(s)

Rekord świata

Na uroczystość przybyli m. in. 
Szczepan Soboń — z-ca kierowni­
ka Wydziału Propagandy 1 Kultu­
ry KW PZPR, kurator Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego Anna Ty­
czyńska oraz prezes ZO SZS Jan 
Bartkowiak. Obecni byli także tre 
nerzy, instruktorzy oraz młodzież. 
Ostrogi reprezentantów otrzymało 
153 zawodniczek i zawodników, 
którzy startować będą w kolar­
stwie, łucznictwie, dżudo, szermier 
ce, zapasach, lekkoatletyce, piłce 
ręcznej chłopców, koszykówce 
dziewcząt, pływaniu i gimnasty­
ce.

Na placu przed szkołą, gdzie 
urządzono od 28 czerwca jeden z 
obozów SZS, odbył się uroczysty 
apel. Raport o gotowości złożył 
A. Elantkowski. Następnie poczet 
sztandarowy w składzie Anna Swi 
goń, Barbara Przybysławska i Ka­
rol Nadolny wciągnął flagę naro­
dową na maszt. Do zebranych 
sportowców przemówił Jan Bartko 
wiak. Stwierdził, że ci którzy 
otrzymali ostrogi reprezentantów, 
to garstka spośród 400 tys. spor­
towców, którzy brali udział w cią 
gu ostatnich dwóch lat w różnych 
zawodach szkolnych. Życzył on na 
szym reprezentantom osiągnięcia 
jak najlepszych wyników, a prze­
de wszystkim ambitnej walki. Ze 
brani sportowcy otrzymali z rąk 
zaproszonych gości plakietki repre 
zentacyjne. Następnie wszyscy ze­
brani wysłuchali przyrzeczenia, 
które odczytała Danuta Peruga.

Kurator Okręgu Szkolnego Anna 
Tyczyńska złożyła także naszym 
reprezentantom życzenia osiągnię­
cia jak najlepszych wyników. Je­
dnocześnie pogratulowała zawodni­
kom z okazji mianowania na re­
prezentantów województwa poznań 
skiego. Uroczystość zakończył 
wspólny obiad.

Fischer wygrał 
trzecią partię

Trzecia odłożona partia meczu 
szachowego o mistrzostwo świata 
między Borysem Spasskim (ZSRR) 
i Bob by Fischerem (USA) dokoń­
czona w poniedziałek 17 bm. zakoń 
czyła się zwycięstwem Fischera po 
42 posunięciach.

Partia zakończyła się po 42 po­
sunięciu. Arbiter spotkania Lothar 
Schmidt (NRF) przesunął w ostat­
nim posunięciu „gońca” Fischera 
na pozycję 6 i tym samym „król’’ 
Spasskiego znalazł się w zagrożo­
nej pozycji. Radziecki arcymistrz 
po tym posunięciu zatrzymał swój 
zegar.

Po trzeciej partii Spasski prowa 
dzi w dotychczasowych spotka­
niach 2:1. Szachiści w dziesiejszym 
spotkaniu nie siedzieli przy sza­
chownicy, ale swoje posunięcia no 
towali na kartkach, które w ko­
percie dostarczone były sędziemu 
głównemu. Do niego właśnie nale­
żał obowiązek przesuwania figur 
na szachownicach obu partnerów.

Radzieccy obserwatorzy meczu 
uważają, że poziom obu szachi­
stów jest tak wysoki, a tak nie­
wiele dotychczas rozegrano partii, 
iż za wcześnie jest przewidywać, 
jaki będzie końcowy rezultat me­
czu. Obserwatorzy amerykańscy 
uważają, że szanse Fischera na wy 
granie meczu są 70:30. (omb)

Szybowcowe MŚ

Wróblewski prowadzi
w klasie standard

Ludmiły Braginy
Wspaniałym akcentem rozpoczął 

się drugi dzień lekkoatletycznych 
mistrzostw ZSRR w Moskwie. W 
eliminacjach 1500 m Ludmiła Bra- 
gina ustanowiła rekord świata 
świetnym rezultatem 4.06.9. poprą 
wrającubiegłóroczny rekord Ka­
rin Burnelelt (NRD) aż o 2.7 sek.

(o-b)

Zawody lekkoatletyczne
w Wieleniu

Poznaniak w gronie 
arbitrów olimpijskich
W licznym, międzynarodowym 

zespole arbitrów 22 różnych dys­
cyplin tegorocznej Olimpiady, 
znalazło się 24 Polaków.

W gronie tym znajduje się je­
den arbiter z Poznania. Jest nim 
Jan Moczyński, wieloletni sędzia 
międzynarodowy w zapasach, (p)

Już po raz osiemnasty odbędą się 
22 bm. w Wieleniu, tradycyjne za­
wody lekkoatletyczne o Memoriał 
im. J. Nojego. których organiza­
torem jest Fortuna Wieleń. Głów­
ny bieg memoriałowy odbędzie sie 
na dystansie 5 km. W ubiegłvm 
roku zwycięzcą na tym dystansie 
został Rutkowski z poznańskiej 
Warty, zaś w 1970 roku Daleckl z 
Lumelu Zielona Góra.

Ponadto odbędzie się wiele kon­
kurencji, w których wezmą udział 
zawodnicy poznańskich klubów 
AZS. Energetyka, Olimpii i War­
ty oraz Zawiszy Bydgoszcz. Cl 
ostatni przebywają na obozie szko 
leniowym w Trzciance, (s)

Czwarta konkurencja rozegrana 
była w niezwykle trudnych warun 
kach. Na całej trasie szalały bu­
rze. Piloci musieli niekiedy daleko 
odchodzić od trasy aby kontynuo­
wać lot. Również nad Vrsacem 
przeszło kilka burz a podczas jed 
nej z nich, niezwykle gwałtownej, 
przy akompaniamencie piorunów 
i w strugach deszczu lądował 
Franciszek Kępka.

Dziennikarze obsługujący mi­
strzostwa świata nie dysponują 
żadnymi oficjalnymi wynikami. W 
poniedziałek wieczorem nie było 
jeszcze oficjalnych rezultatów w 
trzeciej konkurencji nie mówiąc 
już o łącznej klasyfikacji. Trudno 
jest więc nawet w przybliżeniu 
określić jakie pozycje zajmują Po 
lacy. W klasie standard I miejsce 
Wróblewskiego po poniedziałko­
wej konkurencji jest chyba pewne 
i polska drużyna ze wszystkich 
stron zbiera liczne gratulacje. Nie 
wiadomo jaką pozycję zajmuje 
Franciszek Kępka, choć bez więk­
szego błędu można przewidzieć, że 
wyraźnie poprawił on swa lokatę 
1 awansował do ścisłej czołówki.

Nieoficjalne wynik! trzeciej kon 
kurencji — przelotu odległościowe 
go po wyznaczonej trasie:

Klasa standard: 1. Ruch (Szwaj­
caria) 314 km, 2. Nolte (NRD) 306
km, 3. Ragot (Francja) 305 
14. Kępka (Polska) 254 km, 
Wróblewski (Polska) 232 km.

Klasa otwarta:

km, 
20.

Tabart (Au-
stralia) 350 km, 2. Jinks (Austra­
lia) 331 km, 3. Firth (Canada) 329 
km, 13. Kluk (Polska) 289 km, 
18. Muszczyński (Polska) 269 km.

Nieoficjalne wyniki czwartej 
konkurencji w klasie standard: 1. 
1. Nietlispach (Szwajc.) 3,11 godz., 
2. Kużnlecow (ZSRR) 3,19. 3. Ru- 
denskij (ZSRR) 3,22, 6. Wróblew­
ski (Polska) 3,35. 8. Kępka (Pol­
ska) 3.46.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
16. VII. 1072 r. zmarła po długich cierpieniach 
nasza długoletnia, ceniona i łubiana pracow­
nica

tDnia 16. VII. 1972 r. odeszła od nas na zaw­
sze, opatrzona Sakramentami św., nieodża­
łowanej pamięci matka, babcia i teściowa, prze­

żywszy lat 75, śp.

CECYLIA BIAŁA
Pogrzeb 

o godz. 18
odbędzie się dnia 19. VII. 1972 roku 
na cmentarzu w Krzyżownikach.

MARIA WÓJCICKA
z domu Braun

Rodzinie 
składają:

Zmarłej serdeczne współczucie
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 lipca

1972 r. o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
Rada Zakładowa — Dyrekcja 

i współpracownicy
Technicznej Obsługi Samochodów w Poznaniu 

 6306-K1

córka z mężem, dziećmi i wnuczką

Poznań, Kantaka 1 m. 4. 19873g

W dniu 18 lipca br. zmarł po ciężkiej i długo­
trwałej chorobie

JULIAN DERDZINSKI
W Zmarłym tracimy szlachetnego człowieka, 

zasłużonego pracownika i wzorowego kolegę.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­

nego współczucia.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
17 lipca 1972 r. odeszła od nas po długich 

i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 35, opa­
trzona Sakramentami św., moja najukochańsza 
żona, najlepsza mamusia, najdroższa córka, sio­
stra i synowa, śp.

ALICJA MAŁECKA
z domu Spiewakowska

Kierownictwo 
współpracownicy — Rada Zakładowa 

Warsztatów Rehabilitacji Przemysłowej 
Instytutu Ortopedii i Rehabilitacji 
Akademii Medycznej w Poznaniu 

 6302-K1

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej

W bolesnym smutku pogrążeni 
mąż z córeczką

dnia 20 bm. 
na Juniko-

i rodziną
Poznań, Krzyżowa 3 m. 8 — Przelot 16a.

19876g

tDnia 17 lipca br. po ciężkich cierpieniach 
zmarła, opatrzona Sakramentami św., moja 
jedyna córka, ukochana żona i nasza droga 

mamusia

ZOFIA TATARSKA
z domu Konieczna

Pogrzeb 
tek, dnia :

> odbędzie się z domu żałoby w czwar- 
20 bm. o godz. 11.

W smutku pogrążeni
matka i mąż z córkami

TZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
18. VII. 1972 r. zakończyła swoje pracowite 

i pełne poświęceń życie, opatrzona Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 79, nasza najukochań­
sza, nigdy niezapomniana mamusia, teściowa, 
babcia i prababcia, śp.

ANNA RÓŻYŃSKA
z domu Grześkowiak

Msza św. i pogrzeb odbędzie się w dniu 
21. VII. 1972 r. o godz. 16 w kościele parafialnym 
w Krobi.

W smutku pogrążona

Tarnowo Podgórne, ul. Poznańska 10. 
_____________ 19865g

Poznań, Strzeszyńska 40. 19918g

Przedsiębiorstwo Obróbki Metali nr 2 we Wronkach, 
ul. Partyzantów 5a — zatrudni:

— ZASTĘPCĘ GŁ. KSIĘGOWEGO
— KIEROWNIKA Działu Zaopatrzenia i Zbytu,
— ST. PLANISTĘ Działu Zaopatrzenia,
— KIEROWNIKA rozdzielni robót,
— MISTRZÓW zmianowych,
— MAGAZYNIERA z branży metalowej,
Wymagane kwalifikacje zgodne z układem zbioro­

wym przemysłu metalowego.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu — 

w godzinach od 8—15. 658-W2
Zakłady Metalowe Przemysłu Gumowego „STOMIL” 
w Środzie Wlkp., ul. Prądzyńskiego 16 — zatrudnią 
natychmiast:

1. ST. KSIĘGOWEGO d/s finansowych — wymaga­
ne minimum średnie wykształcenie plus prak­
tyka;

2. ROBOTNIKÓW wysokokwalifikowanych do dzia­
łu postępu technicznego i nowych uruchomień 
w zawodach: 
— tokarz, 
— ślusarz narzędziowy, 
— frezer, 
— szlifierz,

Oferty należy kierować do Działu Kadr 1 Szkole-
nia w. wym. zakładu, 798-K2
Zakłady Maszyn Chemicznych „METALCHEM” w 
Poznaniu, ul. Gorczyńska nr 38 — zatrudnią zaraz 
następujących pracowników:

do

do

do

pracy przy ul. Starołęckiej 2/4: 
TOKARZY, 
Ślusarzy, 
ROBOTNIKÓW do pracy w magazynie, 
ROBOTNIKÓW do pracy w transporcie, 
INWENTARYZATORA;
pracy przy ul. Górczyńskiej 38: 
TOKARZY, 
FREZERÓW NARZĘDZIOWYCH, 
FREZERÓW PRODUKCYJNYCH, 
PRACOWNIKA do obsługi dłutownicy; 
pracy przy ul. Kamiennogórskiej 22: 
TECHNIKA instalacji przemysłowo-sanitarnej, 
TELEFONISTKĘ, 
PORTIERA, 
KIEROWCÓW wózków elektrycznych i spali­
nowych, 
SUWNICOWYCH z uprawnieniami do obsługi 
suwnic, 
PALACZY z uprawnieniami do obsługi kot­
łów, 
WYDAWCĘ NARZĘDZI, 
STRAŻNIKÓW.

Wynagrodzenie wg. układu zbiorowego pracy w 
przemyśle chemicznym.

W III kw. br. nastąpi przeniesienie do nowo uru­
chamianych obiektów przy ul. Kamiennogórskiej 22.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział 
Kadr j Szkolenia Zawodowego Poznań, ul. Gorczyń­
ska 38, tel. 602-14. 5636-K1

9 Praca O Nauka
Fryzjerka zaraz potrzeb­
na. Prądzyńskiego 48.

19860g
Gosposię do prowadzenia 
domu dla 2 osób z za­
mieszkaniem, na dobrych 
warunkach przyjmę. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 19046g.

Uczniów, młodego pra­
cownika przyjmie Auto- 
Wulkanizacja, ul. Czecho
słowacka 187. 19788g

Student udziela korepe­
tycji z matematyki, che-
mii. Tel. 5no-31. 19478g

Potrzebny pracownik do 
gospodarstwa do pracy 
końmi i Innymi. Praca 
stała. A. Szymaniak, Krzy 
wiń, pow. Kościan, ulica 
Obr. Stalingradu 30.

18496g

* Kupno ft Sprzedaż
Pierścionek ze szmarag­
dem kupię. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
19547g.

Pilnie poszukuję lekar­
stwa „Fortral” w zastrzy­
kach. Tel. 709-38. 19944g

Sprzedam krowę po wy­
cieleniu. Poznań, Ugory 
85. 17443g

Przedsiębiorstwa i Instytucje — 
podległe Ministerstwu Rolnictwa !
ZAWIADAMIAMY, że zamówienia 

na odzież roboczą 
i obuwie robocze 

na rok 1973
należy składać do dnia 31. VII. 1972 r.

w Spółdz. Hurt. Międzypowiatowych:

— ul. 
— ul. 
— ul. 
— ul. 
— ul.

Gostyń 
Kalisz 
Konin 
Trzcianka 
Poznań
Poznańska 
Poznańska 
Poznańska 
Tetmajera 
Głogowska

Zamówienia należy

200
2
72
16
218
złożyć oddzielnie na odzież

roboczą i oddzielnie na obuwie robocze oraz 
wyszczególnić symbole katalogowe, rozmiary 
i ilości na poszczególne kwartały.

WZGS „Samopomoc ęhłopska” 
Zakład Handlu w Poznaniu

_________________________________________ 5828-KI

Lokale
Zamienię pokój, kuchnię, 
wspólna łazienka, na po­
dobne. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18508g.

'Małżeństwo poszukuje po 
koju, pokoju z kuchnią.

I Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 19549g.

I Gorzów Wlkp., zamienię 
I mieszkanie kwaterunko- 
i we, 22,14 m’: pokój, wid- 
i na kuchnia, przedpokój, 
łazienka nieurządzona, na 
podobne lub większe, mo 
że być stare budownic­
two, w Poznaniu lub ko- 

। ło Poznania. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 

i 523p.

Sprzedam skuter Osa — 
6.000 zł. Oglądać: Marcin­
kowskiego 21 m. 11, godz.

Panna pracująca studiu­
jąca poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 18158g.

13.30—18. 19939g
Pudle 6-tygodniowe, ro­
dowodowe po champio­
nach sprzedam. Poznań, 
Osiedle Piastowskie 45 m.
27, tel. 722-67. 19483g

Pokój 24 m’ z balkonem, 
wspólna kuchnia, zamie­
nię na mieszkanie z do- 
zorstwem, może być z 
obsługą centralnego ogrze 
wania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18153g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe 2—4 pokoi względ 
nie pół willi. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
l»534g.
Małżeństwo z dzieckiem 
wynajmie pokój. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18291g.
Wynajmę pokój wzgl. po­
koi z kuchnią. Józef Winc 
kowski, Poznań, Bałtyc-
ka 74 m. 3. 18295g
Młode małżeństwo poszu 
kuje pokoju na okres 1,5 
roku. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18317g.
Dwa pokoje z c. o. w 
Wągrowcu zamienię na 
podobne lub mniejsze w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18322g.

0 Nieruchomości
Sprzedam działkę 
niczą 5.000 ms w 
pankowie. Oferty 
sa”, Grunwaldzka 
18407g.

ogrod- 
Szcze- 
„Pra- 

19 dla

Kupię kawalerkę, mały 
domek. Ofrety „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19550g.

Z powodu starości odstą­
pię zakład fryzjerski w 
śródmieściu Poznania. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 19462g.

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele — poleca Cz. 
Szczepańska, Armii Czer 
wonej 61, w podwórzu.

19571g

Zamienię 3’/« pokoju z ku 
chnią, I ptr. śródmieście, 
na 2 pokoje z kuchnią 
dzielnicy Wilda — Dębiec, 
parter lub I ptr. Warun­
ki do uzgodnienia. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 18448g.

Kupię 2—3 ha ziemi or­
nej z zabudowaniami — 
względnie z prawem za­
budowy, w powiecie po­
znańskim albo blisko gra 
nicy powiatu poznańskie­
go. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 18928g.

Sprzedam tanio nowa ma 
szynę dziewiarską, dwu­
płytową metalową Veri- 
tas. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 18641g.

Sprzedam nowe oryginał 
ne części do motoru i pod 
wozla. Opel Blitz 3600.

I8261g
Sprzedam bramę garażo­
wą 233X 213, cena 1.300 zł. 
Telefon 67-10-32 po godz.
16. 18307g

Sprzedam młocarnlę — 7- 
kwintalówkę. Napacha- 
nie, ul. Poznańska 2, po­
wiat Poznań, 18321g
Sprzedam MZ/250. Po­
znań - Naramowice, Mo­
rawska 7a. 18328g

Dnia 15 lipca 1972 roku zmarł

FELIKS MAŃCZAK
długoletni pracownik Wojewódzkiej Stacji 

Pogotowia Ratunkowego w Poznaniu.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika i dobrego kolegę.

Rodzinie Zmarłego składają wyrazy współ­
czucia

Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy

19851g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
15 lipca 1972 roku zmarł nagle, przeżywszy 

lat 64, mój najdroższy mąż

STEFAN WITTIG
Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 lipca 1972 r. 

o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

W żalu pogrążona
żona z rodziną

19925g

+ Dnia 16 lipca 1972 r. zmarł opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, prze­

żywszy lat 74

TELESFOR KARASKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

Stroskana

Ul. Krzyżowa 6 m. 5. 19877g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
4 lipca 1972 r. zmarł w Prabutach, opatrzony

Sakramentami św., przeżywszy lat 73, mój naj­
droższy mąż. ukochany ojciec, teść, brat, wujek 
i dziadek, śp.

MARCELI ANDERSOHN
Pogrzeb odbył się dnia 7 lipca 1972 r. w Trze­

mesznie.
W smutku pogrążeni 

żona z dziećmi i rodziną
Trzemeszno, Toruńska 14. 19818g
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l Małżeństwo bezdzietne 
| (pracownik naukowy, stu 
dentka) poszukuje poko­
ju w Poznaniu lub oko­
licach. Oferty: Podwró-

' scy, Poznań, Świt 48c 
m. 6. 18535g

I Sprzedam korzystnie przy
1 Dąbrowskiego. prawem 
' budowy wolnostojącego 
i domu, zamieszkałą willę 
i możliwością dobudowy. 
Oferty „Prasa” — Grun-

' waldzka 19 dla 19422g.

Przetargi
Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze w Kowa- 
nówku — prosi O SKŁADANIE OFERT na

WYKONANIE ROBÓT MALARSKICH w pawi-
łonach dla chorych.

Wszelkich informacji dotyczących zakresu robót 
udziela Dział Remontów w Administracji Sanato-uaziela uziaf Kemoniow w
rium, gdzie również można otrzymać ślepe koszto-
rysy. . ,

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty wraz z terminami wykonania robót prosi­
my wysyłać na w/w adres w terminie 10 dni od dnia 
ukazania się ogłoszenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta 
bez podania przyczyn. 931-K1

W dniu 17 lipca 1972 r. zmarł nagle nasz naj­
droższy, ukochany tatuś, teść, dziadek i pra­
dziadek, śp.

KAROL NYTKO
Pogrzeb odbędzie się w czwarte}?, dnia 20. VII. 

1972 r. o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

19824g

+ Dnia 18 lipca 1972 roku zmarła, przeżywszy 
lat 88, nasza ukochana matka, babka, pra­

babka, teściowa i ciocia, śp.

CECYLIA KASZUBKIEWICZ
z domu Grześkiewicz

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 lipca br. o go­
dzinie 10.30 z kostnicy na cmentarzu górczyń­
skim.

W smutku pogrążona

Poznań, ul. Przemysłowa 47.
RODZINA

19914g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
17 lipca 1972 r. zmarł po ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramentami św., ukochany 

mąż. brat, szwagier, stryj i wujek, przeżywszy 
lat 76, śp.

BRONISŁAW NARCYZ 
LIEBEK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 20 lipca 
1972 r. o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W smutku pogrążona
rodzina

19903g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
17 lipca 1972 r. zmarł po krótkich, ciężki 

cierpieniach nasz ukochany i troskliwy mąż, 
tatuś, teść i dziadziuś, przeżywszy lat 56

ZYGMUNT MEJER
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 lipca br. o go­

dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona z dziećmi i rodziną

Poznań. Szczepanowskiego 10 m. 1. 199210
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Środa

Marcina, 
Wincentego

Słońce; 3.51—20.06 Leszczyńskie „Lato-72“ NASZE ROZMOWY

TEATHY
W POZNANIU

POLSKI — g. ig „Niewidzialna 
kochanka”.

NOWY — g. 19 „Sługa dwóch 
panów”.

MARCINEK — g. 17 „Hefajstos”.

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO Lech: „Trzy kroki w 

szaleństwo”; Polonia: ..Orzeł w 
klatce”.

KOŚCIAN: „Klęska atamana”,
KÓRNIK: „Dwaj dżentelmeni 

we wspólnym mieszkaniu” i „Oli 
ver”.

LESZNO: „24 godziny z życia 
kobiety”.

NOWY TOMYŚL: „Mayerling”.
OBORNIKI: „Dzień puszczyka”. 
ŚREM Słonko: „Morderca jest 

w domu”; Klubowe: „Kto śpiewa 
nie grzeszy”.

ŚRODA: „Tristana”.
SZAMOTUŁY: „O wpół do je­

denastej wieczór latem”.
WĄGROWIEC: „Nie można żyć 

we troje”.
WRZEŚNIA: „Lala”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 13—20 

„Podróż po Europie” — cz. I.

• RADIO
ŚRODA — PROGRAM I; Fala 

1322 m; 8 Muzyka popularna; 8.21 
Co słychać na świecie; 8.30 Kon­
cert życzeń; 8.45 Proponujemy, 
informujemy, przypominamy; 9 
Wakacje z muzyka — koncert po 
pularny; 10.05 „Nie cudzołóż, nie 
kradnij” — fragm. 6 pow.; 10.25 
Gra Jan Kuzio; 10.35 „O śpiewie, 
pieśniach i piosenkach; 11 „Waka 
cje z muzyka”; 11.45 Publicysty­
ka międzynarodowa; 12.25 Z kato­
wickiej fonoteki muzycznej; 13 
Kompozytorskie recitale — Ń. Pil 
chowska; 13.20 Muzyka ludowa; 
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 14 
Rep. literacki: „Stary człowiek i 
rzeka”; 14.20 Z twórczości kom­
pozytorów baroku: 15.05 Radiofe- 
rie na szlaku letniej przygody; 
16-05 „Alfa i Omega”; 16.30 Popo­
łudnie z młodością; 18.50 Muzyka 
i Aktualności; 19.15 Kupić nie ku 
pić — posłuchać warto; 19.30 Kon 
cert chopinowski z nagrań S. Frań 
cois: 20.30 Miniatury rozrywkowe: 
21 Naukowcy — rolnikom; 21.25 
Rozmowy o wychowaniu; 21.35 Ka 
lejdoskop kulturalny; 22.05 Utwo­
ry mistrzów polskiego Renesan­
su w wyk. Chóru Rozgłośni Wro­
cławskiej PR p/d S. Krukowskie­
go; 22.25 Odpowiedzi z różnych 
Szuflad — W. Kopaliński; 22.40 
„Na światowych listach przebo­
jów”: 23.10 Korespondencja z za 
granicy; 23.15 Po raz pierwszy na 
antenie: 0.10 Program nocny z 
Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8. 10. 
12.05. 15, 16. 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

Ponad 6300 dziewcząt i 
chłopców z Leszna i powiatu 
skorzysta podczas obecnych 
wakacji z różnych form zorga 
nizowanego wypoczynku. 
Większość obozów, kolonii i 
półkolonii jak zwykle organi­
zuje leszczyński Wydział 
Oświaty i Kultury Prezydium 
PRN.

440 uczniów szkół podstawo­
wych i średnich weźmie 
udział w kilkunastu obozach 
wędrownych po kraju. Grupa 
dziewcząt z Liceum Ekono­
micznego, w nagrodę za uzyska 
nie I miejsca w konkursie o 
najlepszy internat w skali wo­
jewództwa, wyjedzie na obóz 
wędrowny na Węgry, a chłop­
cy z tej szkoły w ramach wy­
miany udadzą się na dwa obo­
zy wędrowne do Czechosłowa­
cji. Młodzi aktywiści szkolnych 
kół TPPR przebywali na 2-ty- 
godniowym obozie wędrow­
nym pn. „Siadami działalności 
Lenina w Polsce”.

Podczas wakacji dla ponad 
1.700 dzieci czynnych będzie 
kilkanaście kolonii na wsi i je­
dna dla dzieci z miasta na te­
renie Centrum Wyszkolenia 
Lotniczego w Strzyżewicach. 
Na półkoloniach przebywać bę 
dzie 455 maluchów. W Boszko- 
wie nad jeziorem Dominickim 
rozbito biwak, z którego w 
3-dniowych turnusach sko­
rzystało już 300 dzieci. Pro­
gram „Lata — 72” przewiduje 
również kilka wycieczek 
4-dniowych, w ramach których 
360 dzieci z oddalonych od 
miasta wiosek przebywać bę­
dzie w Lesznie.

Dorocznym zwyczajem zorga 
nizowano wczasy w mieście, 
prowadzi się też w Lesznie i 
powiecie kilkanaście punktów 
małych form wczasów.

Zarząd Powiatowy TPD i dy 
rekcje PGR zorganizują w 
tym roku 16 dziecińców wiej­
skich dla około 390 dzieci.

Komenda Hufca ZHP w Lesz 
nie urządziła trzy stałe obozy 
we wsi Wąchabno pow. Wol­
sztyn, a członkowie przodują-

Z Gniezna

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 7.50 „Rytm i piosen­
ka”: 8.35 Modernizacja u Frage- 
ta — rep.: 8.50 Melodie ludowe z 
Warmii i Mazur; 9 Melodie sprzed 
lat; 9.35 ..Przeboje 72”; 9.50- Śpie­
wają chóry rosyjskie; 10.10 Team 
muzyczny w jednej osobie; 10.25 
Jarmark cudów; 11.25 F. Liszt: 
Sonata fortepianowa h-moll; 13 
„Czas dobrych gospodarzy”: 13.15 
Koncert rozrywkowy: 13.40 Ziemia 
— opow.; 14.05 Studio Wczasowe 
nr 8. Po prostu wyjedzcie w Biesz 
czady; 15 Kompozytor tygodnia — 
K. Kurpiński: 15.40 „Pieśni i tań­
ce świata”: 16.50 Klub Niezawod 
nych Przyjaciół; 17.15 Aud. oświa 
towa: 17.25 Audycja dokumental­
na: „Wielkopolska rok 47”: 17.55 
Radioespress; 18.10 „Wieś widzia­
na podwójnymi oczyma” — fel.: 
18.20 „Sonda” — dżw. przegląd 
spoi.-ekonom.; 19.15 „Specyfika 
rozwoju młodego pokolenia” — 
ańd. prof. dr. Galiny Serdinkow- 
skiej; 19.31 Złote pazury lwa — 
słuch.: 20.41 Muzvka rozrywk.: 
20.56 Wiersze poetów belgi iskich; 
21.oi Portrety polskich kompozy­
torów: 21.41 Spotkanie z Anna Ger 
man: 22.33 Koncert muzvki klas.; 
23.15 Mieczy nauka a żvciem — ma 

,gazvn: 23 35 Melodie letniego wie 
czoru: 0.03 And. „Polonia z nr. IX.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30. 
8.30. 9.30. 12.05. 14, 16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31. 
41 i 49 m: 7.30 NRF-owskie pere­
grynacje — gawęda: 7.40 Muzycz­
na zegarynka: 8.05 Muzyczna pocz 
ta UKF: 8.35 Mój magnetofon; 9 
„Twarz pokerzysty” — ode. 6 
pow.: 9.10 Karol Lipiński — Wa­
riacje na temat onerv „Kopciu­
szek” Rossiniego: 9-30 Nasz rok 72: 
9.45 Dla Ciebie, dla mnie, dla Was: 
10.15 1:1 — o snorcie rozmawiała 
B. Tomaszewski i S. Wysocki: 
10.35 Wszystko dla pań: 11.45 ,-W 
odruchu litości” ode. 5 pow.; 12.25 
Za kierownica: 13 Na białostockie^ 
antenie: 1510 Alhum muzvki uni­
wersalnej: 15-30 Herbatka przv sa­
mowarze: 15 50 Tarka, dzbanek i 
grzebień-.- w jazzie: 16.05 Tęskno­
ta płynie spod palca — gawęda: 
16.15 Feliks Mendelssohn — Ron­
do brillant Fs-dur op. 29 gra John 
Ogdon: 16.26 Przed mikrofonem
Louis Prima i Kellv Smith: 16.45 
Nasz rok 72; 17.05 „Twarz pokerzv 
Sty” ode. 7 pow.: 17.15 Mói magne 
tofon; 17.40 Studio nod Minerwa: 
18 Przebói za nrTchoiem- 18.30 Poli 
tyka dla wszystkich: 17.45 Co^ sie 
śpiewa w Paryżu: 18.05 Powieść w 
wvd. dżw. — „Nasz wspólny nrzv 
jacie]”: 19.35 Ad libitum: 20 Re- 
miniscencie muzyczne — koncerty 
Feethoyena pod nakami Hofman- 
na: 20.45 Rytm i niosenka: 21-05 
„Taiemnica Marcela Duvala” — 
słuch.: 21.30 600 sekund dla zespo­
łu Osian: 21.40 Jak żvfa Jugosło­
wianie — gawęda: 21.50 Opera — 
I.. Różyckiego „Eros i Psyche”: 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów

cego szczepu harcerskiego im. 
majora Kubali przy Leszczyń_ 
skim węźle kolejowym wybra 
li się na obóz w piękne okolice 
Czorsztyna.

W ramach akcji nieobozowe 
go lata czynna jest we wsi 
Ziemnice — Ustronie stanica 
harcerska, a na terenie CWL 
w Strzyżewicach kolonia zu­
chowa dla drużyn wiejskich.

Liczna grupa harcerzy z 
Leszna przebywa na obozie w 
miejscowości Uherskie — Hra- 
diste (CSRS); są oni gośćmi 
tamtejszych pionierów. W for­
mie rewizyty pionierzy z 
CSRS przybędą na obóz do 
Polski w sierpniu.

W 5 miejscowościach (Wol­
sztyn, Głogów, Włoszakowice, 
Mikstad-Las i Wschowa) czyn 
ne są kolonie letnie dla 1.300 
dzieci kolejarzy. Ponadto Ośro 
dek Socjalno-Bytowy PKP w 
Lesznie organizuje 11 obozów 
wędrownych po Wybrzeżu.

Leszczyński OSB urządza 
także 2 półkolonie we włas­
nych ośrodkach w Ostrowie i 
Skalmierzycach, a dzieci kole­
jarskie, które z różnych przy­
czyn nie wyjadą na kolonie, 
uczestniczą w małych for­
mach wczasów dziecięcych w 
Lesznie.

Ziemia Leszczyńska i w tym 
roku gości również dzieci z 
innych regionów kraju; na 11 
koloniach na wsi leszczyńskiej 
wypoczywać będzie kilkaset 
dzieci z sąsiednich powiatów.

MARCIN RYDLEWICZ

22 Lipca w Obornickiem i w Wągrowcu

Turniej miast
Uroczystości dla uczczenia 

Święta Odrodzenia w pow. 
obornickim zainauguruje uro­
czystość wręczenia odznaczeń 
państwowych w sali Prezydium 
PRN 21 bm. Tego samego dnia 
w godzinach wieczornych od­
będą się dwa koncerty, z któ-

Aby handel wiejski 
nie zawiódł latem

Trwają już wzmożone prace 
przy sprzęcie zbóż. Nasilił się 
też ruch w ośrodkach wypo­
czynkowych. W związku z tym 
na terenie powiatu gnieżnień 
skiego specjalne ekipy powia­
towego zespołu do spraw żniw 
przeprowadziły ostatnio kilku 
dniowe kontrole wiejskich 
placówek handlowych i gastro 
nomicznych. Wizyty te ujaw­
niły sporo niedociągnięć. Wy­
dział Handlu Przemysłu i U- 
sług Prezydium PRN w Gnieź 
nie wydał więc specjalne pole 
cenią dla handlowców wiej­
skich i gastronomii.

Braki w magazynach PZGS 
będą uzupełniane nadwyżką 
magazynową WPHS-Gniezno. 
Co najmniej dwa razy w ty­
godniu dostarczane będzie do 
sklepów mięso i wędliny. Nie 
powinno również zabraknąć 
napojów chłodzących. Ewen­
tualne braki można uzupełnić 
napojami mlecznymi i wodą 
mineralną, większa odpowie­
dzialność spoczywa w związ­
ku z tym na spółdzielniach 
mleczarskich w Gnieźnień- 
skiem. (v)

Pomagamy

Mieczysław Borak: „...muszę się 
wciąż uczyć, aby sprostać w fa­
chowej dyskusji niektórym rolni­

kom".

Najliczniejszą grupę wśród 
wielkopolskich delegatów na 
Zlot Młodych Przodowników Pra 
cy i Nauki w Łodzi stanowić bę­
dą członkowie Związku Młodzie 
ży Wiejskiej. Są to najlepsi we 
wsiach naszego regionu mło­
dzi ludzie: rolnicy indywidualni, 
pracownicy PGR-ów, spółdziel­
ni produkcyjnych, a także przed 
stawiciele administracji oraz 
służby rolnej.

Do tych ostatnich należy nasz 
dzisiejszy rozmówca, Mieczysław 
Borak, zootechnik gromadzki w 
Prezydium GRN w Stęszewie. Ta 
Interesująca praca stwarza wie-

• Nowy motel
rych jeden wypełnią występy 
zespołu regionalnego Ziemi 
Szamotulskiej „Orliki” i chóru 
„Lutnia” z Parkowa, a drugi 
— Poznańskiej Wielkiej Orkie­
stry Rozrywkowej z solistami.

W świąteczną sobotę więk­
szość imprez odbędzie się w 
parku PDK; tam też zlokali­
zowano metę rajdu motorowe­
rowego i sztafety motorowej.

Centrum zainteresowania sta 
nowi jednak niedzielny turniej 
miast Oborniki — Rogoźno. 
Nie będzie on wprawdzie trans­
mitowany przez telewizję, ale 
emocji i zabawy z pewnością 
nie zabraknie. Konkurencje 
sportowe odbywać się będą na 
boisku Sparty w sali „ogólnia­
ka” i w parku PDK, a pozosta­
łe — na estradzie przy SP nr 
2. Dla zwycięskiego miasta Pre­
zydium PRN ufundowało wy­
soką nagrodę pieniężną.

Wągrowiec otrzyma nato­
miast na święto lipcowe nowy 
motel turystyczny, który otwar 
ty zostanie nad jeziorem Du- 
rawskim. W miejskim amfite­
atrze odbędzie się uroczysty 
koncert, (w)

Omłoty rzepaku trwają

— Teresa Tutinas; 22.15 Trzy kwa 
dranse jazzu; 23 Wiersze S. Gro- 
chowiaka; 23.05 Muzyka nocą; 23.59 
Śpiewa Tadeusz Wożniak.

WIADOMOŚCI: 5, 6. I. 8. 10.30, 
12.05. 15. 17. 19. 22.

TELEWIZJA
Środa — program i: 8.15 — 

Matematyka w szkole: „Środki 
graficzne” — cz. I i II: 10 — „Ko 
bieta w .bieli” — ode. I filmu se­
ryjnego prod. franc. wg pow. W. 
Wilkie Collinsa: 16.45 — Dziennik: 
16.55 — Teleferie: „Czas w las” 
(III). „Rosomak Minado” — film: 
18.15 — Turystyka i wypoczynek: 
18.25 „Teleskop”: 18.45 — Drogami 
współczesności: 19.20 — Dobranoc 
(Faiki z mchu i paproci — kolor): 
19.30 — Dziennik i Kronika Zlotu 
Młodzieży; 20.10 — „Kobieta w bie

li” — ode. I filmu ser. prod. fran 
cuskiej; 21 — PKF; 21.10 — „Świa­
towid” — „Świat i Polska”: 21.40 
„Mistrzowie batuty” — „Capricio” 
z nagrania utworu K. Penderec­
kiego w wyk. W. Wiłkomirskiej 
(skrzypce) i Wielkiej Ork. Symf. 
PR i TV pod dyr. kompozytora. 
Scen i reż. — J, Cieszewska i N. 
Baranowski: 22 — Dziennik i wia 
dcmośri sportowe.

PROGRAM I: 18 — Nasze re­
cenzje; 18.15 — „Z bliska i z da­
leka” (Magazyn kulturalny KDL); 
18.45 — Portret miasta — OTV 
Kraków na ekranie: 19.20 — Do­
branoc i Dziennik: 20.10 — Wzdłuż 
i wszerz Europy LOT-em — te­
leturniej; 21.10 — 24 godziny; 21.20 
— Ratunek z nieba (lotnicze dyle­
maty): 21.50 — „Slask na ekranie” 
— program studyino-filmowy z 
Katowic: 22.40 — „Picasso — woj 
na i pokój” — (Portrety).

Sprzęt rzepaku dobiega koń­
ca; w niektórych gospodar­
stwach rolnych, szczególnie 
w północnych rejonach Wiel 
kopolski, trwają jego ornłoty. 
Na polach PGR Gaj Mały w 
powiecie szamotulskim 5 
kombajnów młóci rzepak u- 
przednio skoszony kosiarką. 
W ciągu dwóch dni wymłóco 
no go z ponad 35% areału. 
Na zdjęciu: traktorzyści Jan 
Konieczny, Tadeusz Kaczma­
rek, Henryk Bonek i Franci­
szek Kapłon w czasie prac 

omletowych, (za)
' Fot. — H. Kamza

wsi
le okazji do osobistego kształto 
wania kultury rolnej. M. Borak 
jest także przewodniczącym Za­
rządu Gromadzkiego ZMW. Jest 
więc nie tylko fachowcem, ale 

aktywnym działaczem społecz­
nym. Jako zootechnik, mimo mło 
dego wieku — 25 lat, zdobył so­
bie uznanie współpracowników. 
Jako przewodniczący ZG ZMW 
w ciągu 2 lat potrafił nadać wy­
soki poziom pracy Związku, za­
czynając niemal od zera.

— Styka się pan na co dzień 
z gospodarką rolną — zwraca­
my się do rozmówcy. — Jakie

zuję ponadto konkurs 
ści obór i mleka w 
dzie. W tym roku na

czysto, 
groma- 
szczeb-

lu powiatu startują Tomiczki 
i mój rodzinny Witobel. Na- 
grody funduje Poznańska 
Spółdzielnia Mleczarska. Dc- 
dam. że muszę się wciąż u- 
czyć, aby sprostać w fachowej 
dyskusji niektórym przynaj. 
mniej rolnikom i jeszcze nrze 
kazywać im wiedzę. Ukoń­
czyłem Technikum Rolnicze w
Środzie, chciałbym
podjąć studia na

zauważył pan niej najistot- Szkole Rolniczej w
niejsze kierunki rozwojowe?
— Systematycznie wzrasta 

produkcja trzody chlewnej i 
to w większości gospodarstw. 
Po zniesieniu obowiązkowych 
dostaw i wprowadzeniu kon­
traktacji, hodowla świń stała

— Pojedzie pan na
downików w Lodzi.

za leżnie 
Wyższej 

Poznaniu,
Zlot Przo-
Będzie

okazja do zaprezentowania
to 

do­

się dla
Średnia w

rolnika opłacalna.
naszej gromadzie

wynosi obecnie 104 sztuki na 
100 hektarów. W hodowli 
świń przodują u nas między 
innymi Stanisław Kowalczyk 
w Słupii, który ma 60 sztuk 
na 18 hektarów i Mieczysław
Pięta w Tomiczkach 45
sztuk świń hoduje na 13 hek­
tarach.

Nie wszystko jednak tak 
dobrze idzie. Pozostaje wciąż 
nie rozwiązany np. proolem 
gospodarstw podupadłych, o 
zaniżonej wydajności. W ta­
kim gospodarstwie brakuje 
np. na paszę, więc musi u- 
paść hodowla, a to powoduje 
brak obornika, co z kolei po
ciąga za sobą dalszy spadek
wydajności. Wszystko się w 
takim gospodarstwie zazębia. 
Na podupadanie gospodarstw 
wpływają też niekiedy w po­
ważnym stopniu braki w o- 
świacie rolniczej.

— Jako zootechnik z obowiąz­
ku pan chyba tę oświatę upow­
szechnia?
— Prowadzę np. demonstra 

cje .żywienia zwierząt hodow­
lanych czy demonstracje żaki 
szania pasz. Rolnicy nie zaw­
sze jeszcze umieją oszczędnie 
przechowywać paszę. Zimą 
także wprowadzam ich w taj­
niki hodowli zwierząt. Organi

robku całego młodego pokolenia 
j jego aktywnej obecności w 
społeczeństwie — poprzez pra­
cę. A czego dokonały kola ZMW 
w pana gromadzie?

— W tegorocznej akcji 
„Wieś wielkopolska — czysta 
i estetyczna” 12 naszych kół 
przepracowało 2 tysiące robo- 
czogodzin, porządkując parki 
i obejścia gospodarskie, napra 
wiając drogi, budując boiska 
sportowe. Obecnie przygoto­
wujemy się do akcji „Każdy 
kłos na wagę złota”. Młodzi 
chcą bowiem, aby żniwa prze­
biegały sprawnie i aby nic 
się nie zmarnowało. Istotnym 
celem ZMW jest pomoc w 
podnoszeniu poziomu gospo­
darczego wsi. Prezydium 
GRN i Kółko Rolnicze opra­
cowują wiejski program roz­
woju rolnictwa. Bierzemy u- 
dział w dyskusjach na ten te 
mat. Ale myślimy też o spra­
wach kultury. Bo m. in. wyż­
sza kultura właśnie ode ąga 
młodzież wiejską do miasta. 
Trzeba by u nas więcej klu­
bów rolnika. Na kilkanaście 
kół ZMW przypadają tylko 3 
kluby. Potrzeb wszystkich mło 
dych ludzi nie zaspokoi też 
budowany obecnie wiejski 
dom kultury w Rosnówku. 
Im gospodarniej i kultural­
niej będzie na wsi, tym lepiej 
będzie się żyło całemu społe­
czeństwu.

Rozmawiał:
MARCIN BAJEROWICZ

Uwaga, pożar!

Żniwa muszą być bezpieczne
Stogi ze słomą i zbożem oraz 

magazyny pasz stanowią łat­
wopalny materiał. Stwarzają
one w okresie żniw omło-
tów szczególne zagrożenie poża 
rowe. Często od płonącego sto_ 
gu ogień przerzuca się na za­
budowania gospodarcze i 
mieszkalne, powodując pożo­
gę wsi. Niedbalstwo i lekko­
myślność, nieprzestrzeganie 
elementarnych zasad bezpie­
czeństwa pożarowego, brak na 
leżytej opieki nad dziećmi, za­
niedbania natury porządkowej 
i prawnej — to najczęstsze 
przyczyny pożarów.

Dlatego też konieczne jest 
rygorystyczne przestrzeganie 
obowiązujących przepisów, do­
tyczących zabezpieczenia zbio­
rów przed pożarami.

Nadszedł czas dużych żniw 
i omlotów. Przed ich rozpoczę­
ciem na każdym rolniku i kie­
rowniku uspołecznionego gospo 
darstwa spoczywa obowiązek 
szczegółowego sprawdzenia sta 
nu bezpieczeństwa pożarowe­
go maszyn i urządzeń oraz sto 
dół i magazynów, jak również 
wyznaczenia miejsc stogowania

zboża i słomy; przygotowania 
podręcznego sprzętu przeciwpo 
żarowego i środków gaśniczych 
w zabudowaniach gospodar­
czych oraz dla punktów omło- 
towych; dopilnowania, aby nie 
pozostawiano w domu dzieci 
bez opieki oraz zorganizowa­
nia iw okresie żniw i omłotów 
sezonowych dziecińców wiej­
skich. Każdy obsługujący ma­
szyny do młócenia, przed roz­
poczęciem omłotu musi spraw 
dzić stan zabezpieczenia prze­
ciwpożarowego i dopilnować 
prawidłowego ustawienia ma­
szyn. (z)

Kto się nie dostał 
na studia

St. Ch., p-ta Lwówek. — Z wkła 
dow na książeczce oszczędnościo­
we; PKO wypłaca po śmierci osz­
czędzającego tylko na koszty po­
grzebu. wg przedstawionych ra­
chunków. Pozostała zaś kwotę 
spadkobiercom zmarłego, po prze 
dłozeniu przez nich postanowienia 
sadowego. (1114)

Pracownicy transportu w Sro- 
dzite. o tym czy premia eks­
portowa Wam przysługuje. donv- 
duie dyrekcja oraz rada zakłado 
wa. Ta n też powinniście się zwró 
cić. (1644)

St. W., pow. Śrem. — Domki je­
dnorodzinne budować można na 
terenach przeznaczonych na ten 
cel przez rady narodowe. Rów­
nież na terenie gromad wyznacza 
się tereny na których — po i eh 
rozparcelowaniu — listnieje możli 
wosć budowy domków. Jak wvni 
ka z listu Pana, działka, która 
Pan posiada, położona jest na te 
renie nie przewidzianym pod za 
budowę. (1240)

ma szanse w WOSP
Wojewódzka Komenda Straży 

Pożarnych w Poznaniu informuje, 
że są jeszcze wolne miejsca dla 
kandydatów na rok szkolny 1972/ 
1973 w Wyższej Oficerskiej Szkole 
Pożarniczej w Warszawie. Wszys 
cy ci, którzy zdali egzaminy wstęp 
ne do uczelni politechnicznych i 
nie zostali przyjęci z powodu bra 
ku miejsc, mogą podlać naukę w 
WOSP bez składania egzaminu 
wstępnego. Będą musieli wykazać 
się jedynie odpowiednia spraw­
nością fizyczną.

Absolwenci WOSP po ukończe­
niu. studiów otrzymują tytuł in­
żyniera — i stopień oficera Kor­
pusu Technicznego Pożarnictwa, a 
także maja zagwarantowana pra* 
cę w organach ochrony przeciw­
pożarowej. Zainteresowani winni 
przesłać pod adresem WOSP — War 
szawa 86. skr. 5 świadectwo doj­
rzałości, trzy fotografie bez nakry 
cia głowy 37 X 52 mm, zaświadczę 
nie uczelni, w której odbyli egza 
min wstępny o wynikach tego eg­
zaminu.

Termin nadsyłania zgłoszeń 
upływa z dniem 31 lipca br. Pró­
ba sprawnościowa odbędzie sie w 
dniu 5 sierpnia, poprzedzona ba­
daniami lekarskimi, na które ski® 
ruje kandydatów WOSP.

Słuchacze studiów stacjonarnych 
Wvższej Oficerskiej Szkoły Pożar 
niczej w Warszawie otrzymują 
nieodpłatnie przez cały czas P^*
bytu
wyżywienie

sakole zakwaterowani®' 
umundurowani®-

Studia trwaja cztery lata, w tvrn 
ostatni rok w zakresie wybranej 
specjalności: zapobiegania poża­
rom lub operacyjno-taktycznei.

(na)
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